






Osoby

PETRTCKI - właściciel apteki i b.burmistrz miasta, 

PBTRICKA - b,nauczycielka szkoły wydziałowej. 

WALERKA - ich córka.

Dr.ANDRZEJ - ich syn - adwokat.

JÓZEF/ROST właściciel dwóch kamienic i bazaru krajowego 

LUDWIK BROŻEK - inżynier kolejowy.

PANI IRENA - zona starosty.

MISS MATYLDA - jej krewna*

RÓZIA - służąca.

JANEK )
-Cstudenci wyższego gimnazjum* 

KABOLEK J

OBMATBL )
\ - właściciele masarni. 

OBUATBLKA J

SAS.IAD

MICHAŚ )
* ' 4 dzieci 

STAŚ/4 )
sąsiada.

DEPUT AC JA - Pan I,Pan II,



O % 8X Ą

AKT
TS? ft V ¡T -K

> króLj^^

/:W pięknej willi pp.Petryckich duży salon z szeroko 

rozwarłemi drzwiami w głębi do ogrodu.- Ka prawo od widowni 

drugie drzwi i trzecie na lewo do dalszych pokoi.- Okna z je­

dnej i z drugiej strony drzwi do ogrodu.— Umeblowanie dostała 

nie,jak przystało na zamożny dom mieszczański współczesnej 

gospodarz 

owalny, 

lewo je- 

prawej

(doby,- ¿r danej chwili nielad skutkiem tego,ze 

się pora i robi przygotowania na posiedzenie.- Stoi 

na prawo blisko ściany,pod ktoripftwa krzesła,zas na 

den,drugi i trzeci rząd krzeseł.- Mniejszy stolik z

strony drzwi do ogrodu.- Opodal owalnego stołu szafa bibljo- 

teczna. - :Z s "i

'S

Scena 1

P3TRYGKI -później RÓZIA.- ' "

/:retrycki liczy sobie przeszło śzesdz iesiąt lat »mi­

mo to wygląda wcale dobrze.- Jest to niski,krępy,zaokrąglony 

obywatel,któremu powodziło się niezłe w życiu; jest sobie 

swobodny,wesoły,jowialny,a kiedy popadnie w wesoło so śmieją 

mu się oczy i brzuszek się trzęsie.- Teraz spocił się i zasa­

pał srodze,skutkiem tego siada,wyjmuje chustkę - wyciera kark 

i twarz.-:/

PB TE IG KI - Pf - - zmęczyłem się - uf - - / :wstaje i 

przez drzwi na lewo:/ RÓziu! - Rozalindo! - RÓzieczko! - -

RÓZIA - / :z lewej; zamaszysta dziewucha,ubrana od­

świętnie,w cos niecoś zbyt krótkiej spódnicy:/ Go je?! -

PBTRIOKI - Jak widzisz nic tupnie jem - chi,chi - - 

ustawiam fotele i krzesła; uważam jednak,moj ty miły panie, 

ze tego wszystkiego będzie za mal"o.-

BOZIA - A ja !łse” uważam,co mam wychód przy świętej 

niedzieli.-

PETRZCKI - A to czupurna dziewucha! - chi - chi - - 

Niedziela nie zaj-ąc,nie ucieknie ci - a ja,duszo pobożna, 

zmęczyłem się,zasapałem - kto mi pomoże? - - Masz tu złotego- 
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/ :d.ą je:/ i dostaw jeszcze kilka krzeseł' z sąsiedniego pokoju, 

a żywo I - -

■ RÓZIA - /:pieniądz schowała,mimo to z pyskiem:/ A 

od czego młody pan,a od czego panienka?! - -

PSZRÍCKI - Sza,sza - lube dziecko - - Nikt nic jesz 

cze nie wie»- Za pół godziny będzie tu zatrzęsienie publicznoś­

ci; miarkuj" sobie: po-sie-dzenie,ze branie*-

’ ’ RÓZIA - Miarkuje se co mi wszystko .jedno,ale pani -

PETRIOKI - /:p6trząc w stronę ogrodu:/ Sza,duszo - 

szaf - W te5r zebraniu'możesz wzi^ć udział i siądziesz sobie 

tu - albo tam.- Chodź no tu bliżej,duszyczko - A fe - Bozi ocz­

ko ! - Nie mogłabyś przypadkiem nosić dłuższej sukienki,co? -

RÓZIA - ilie mogę,bo im krótsza,tern taniej kosztuje.- 

PBTRICKI - Acha - acha - - oszczędność! - Słusznie, 

moje dziecko,oszczędność przodewszystkiom: im krótsza spódnicz­

ka - tern -..acha ’ - - acha - - Jazda z krzesłami! - - Pani na­

dejdziesz ogrodu i będzie katastrofa.- Jazda,Rozieczko! -

RÓZIA - A niechby sobie przyszła - - /;z oznakami 

niezadowolenia zabiera się do znoszenia krzeseł - przyczem raz 

?pó raz powtarza:/ Skaranie Boże z taką służbą.-

/:Tymczasem;/

PBTRIOKI - /:d.s.:/ A ulotki! - A broszury!! - - 

/:z szafy bibljo tocznej wyjmuje plik jednych i drugich i skła­

da na stoliku.- Rozgląda się i po chwili:/ A papier! A kała- 

marz!"A pioro!y- - /:I te przedmioty wyjmuje z szafy i składa 

na stole owalnym:/ 
c

RÓZIA - /Unosząc dalsze dwa,trzy krzesła:/ Będzie 

dosyć,czy nie dosyć? -

PETRICKI - Sosć,RÓzieczko,dösc - - postaw to - i 

niech ci na dziś niebo błogosławi.-

" RÓZIA - /*.s^jrzawyzy w ogród:/ Akurat pani z panien­

ką z ogrodu idą - pani pobłogosławi pana./;wśród śmiechu wypa­

da na lewo:/

Scena 2.

TEN SAM - PETRZCKA - WALBRKA - później ANDRZEJ



-3-

/¡Petrycka z Wal erkę, wchodzę, drzwiami z b grodu:/

PBTRYGKA - Duży pakie't przysłał Rost dla ciebie,Ję­

druś odbiera.- /:spostrzegłszy sytuację:/ W imię Ojca i Syna - 

00 ty wyrabiasz?! -

WAŁECKA - /:ze śmiechem:/ Papunciu,coś nowego wykom­

binował.- /¡obie rozglądają się po saloüie.- starsza - wysoka, 

chuda,koścista,zwiędła,co jej wcala nie przeszkadza nosić krót- 

ky sukni^; na nosie szkła na sznurku,które często nerwowo poprą- 

wia,szczególniej,gdy jest rozdrażniona.- Młodsza wcale sympaty- 

czna panna,a jak moda każę '- ^krótkiwłos^6R i X krótkd/Ly" 

sukni.-:/ , ,-

PETRICKI - /:do żony:/ Moja duszo,mój słowiczku,mo­

ja luba ptaszyno,sprawa obywatelska - małe zebranie przy niedzie 

li.- ;

PBTRICKA - Kto,co,naco,poco,kto ci kazał,kto pozwo­

lił? - Oszalałeś^! -

ANDRZEJ - /¡stojąc w drzwiach od chwili z większą 

i znacznie mniejszą paczką w rękach;/ Co mamie szkodzi,ze pap­

ciu urządzą sobie zebrania! - Ten pakiet dla ojca /¡kładzie na 

stoliku:/ a to dla ciebie Waleróiu.-

WALERKA - /¡wesoło:/ Cukierki od Rosta.- Tanie i 

liche.- /¡odbiera i otwiera:/

P3TRI0 KA/z- ZN i c nikomu nie powie dział, rządz i się jak 

szara gęś,szastu-prastu -

PETRICKI - /¡płaczliwie:/ Bo ja się ciebie boję,bo 

ty,moja makolągwo w szczególności i w ogolnosci zę %ie drwisz, 

ze mnie szydzisz - urągasz mi.-

PETREOKA - Kiedy byłam dyrektorką szkoły - 
/ y — —*

PETRICKI - /¡drwiąco:/ Acha/- wwwrzas~-4a--ijył^g=dy- 

' Tn'zf'jr-. trój & eausfc—

PETREOKA - Zamilcz! - Kiedy byłam dyrektorką /¡do

Wal erki częstując^ cukierkami:/ Dziękuję ci,dziecko - /¡biorąc:/ 
¡y

byłam młoda,ładnasympatyczna,wdzięczyłam się do ludzi s ro- 

żn^i głupi A, pomysłami - ale raz wyszedłszy zamąż powiedziałam 

sobie - basta! - ^-^dtąd ty wiesz',gdyby nie ją wyciągaliśmy
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ręce pod kościołem.- Bo ty - - - apteka ratowała sytuację;

kręciłeś,'ważyłeś,zawijałeś,skrobałeś! - Na nieszczęś
/ /iMJ/rCrO/ñ :

/cie nasze,jak cię wybrali burmistrzem, Vizdechł pies.- 
Zu/a- /tffjfś r)

PETRIOKI - łMŚ~"i - chi - - /‘.siada:/

PETRTOKA - Wydzierżawiłeś aptekę i co w następstwie

co? - Z ratusza wyrzucili cię na łeb - bo zamiast miasto za- 

miatać.oświetlać,pilnować^obra - /

PE TRIO KI - /: zgryźliwie ;/- Dobra •¿yd.wr^rr-gn -

PE.TEICKA - Wszystko jedno - dobra obywateli tego 

miasta - ty - urządzałeś szopki dobroczynne: festyny,loterje, 

jarmarki,rocznice,propagandy -

PEÍRXCKI - /:zrywa się:/ Kobieto przewrotna,pra­

cowałem dla dobra ludzkości! -

PBTRICKA - Ludzkość nic nie zyskała,a »tyś stracił 

t szacunek i poważanie. -r e •

PS TRICKI - /; chwytając -się za głowę oburącz:/ Pa­

nie! - Ty słyszys-z i nie grzmisz! - Niepoczytalna niewiasto!- 

/:wskazu je dzieci w drzwiach do ogrodu zajadającymi cukierki 

i obojętn^k na codzienne swary rodziców:/ 0 nich mówisz,o 

dzisiejszej młod-ziaży, że taka a taka - że straciła skutkiem 

wojny ideały,źe chce tylko używać i nadużywać - a ty,kobie­

to przedpotopowa - co zrobiłaś z twoją duszyczką współczują- 

cąymyślącą,dobra ludzkiego pragnącą /:płaczliwie:/ a!truisty­

czną duszą,słyszysz - z duszą altruistyczną? - -

PBTRICKA - /;z -pogardą:/ Masz naprawdę źle w gło­

wie - aptekarzu!

PBTRICKI - /:zły:/ Pączka,gdzie paczką,Jędrusiu?! 

ANDRZEJ - Położyłem na stoliku - o tam - -

PETRICKI - Acha - - /:razem z Walerką rozpakowu­

ją pakiet i wydobywają różnej formy skarbonkiDo żony:/ 

Wiedz o tern /:dó dzieci:/ dowiedzcie się i wy - z Warszawy 

/:podkreśla:/ z Warszawy dostałem nomihację na prezesa "Pro­

pagandy Oszczędności”,-bo jak w liście stoi - jestem w tern 

* f 4
mieście obywatelem powszechnie znanym i szanowanym /:płaczli- 

wie:/ "Oszczędność^ jest drugą opatrznością ludzkości" - tak



powiedział - powiedział - acha! - Mirabeau., / :do zony:/ Mira­

beau powiedział,słyszysz?I - - /:co raz płaczliwiej:/ Otóż, 

tedy,a więc - ja,twój potulny maź»niesforna białogłowo»ślubu­

ją stać się dla tego zdeprawowanego,zdemoralizowanego,zmate- 

rjazzowanego miasta drugą opatrznością - i cóż wy na to?! -

PETEICKA - /;wzruszyła tylko ramionami,siada i mil- 

czy:/ / '

WALBRKA - W tych pięknych wzyniantsoä ja przy pap­

ci - twardo staję i 4działam.-

ANDRZEJ - Go do mnie,ja jako początkujący adwokat 

bardzo żałuję,ale służyć nie mogę.-

PBTRICKI - To tez na ciebie nie liczę - - 

WALER KA - A na mnie,papciu - na mnie? - - 

PBTRICKI - Jak na Zawiszę! - /;całuje ją:/ i na 

poczciwego Józia Rosta.-

PALEKA - /;z dąsem:/ O — na niego! —

PETRICKA - "Dobrze masz".- Znam się na ludziach;te­

go pokroju ludzie nigdy nie, zawodzą co do charakteru.- bo to 

człowiek zamożny.właściciel dwóch kamienic »bazaru krajowego -

PBTRICKI - /:drwiąco:/ bazarowy•-

PETEICKA - Ma lat 34, trochę niezgrabny,ale mśe u- 

chodziÄ za przystojnego.-

WALBÍ1KA - /:żywo:/ I za głupiego!-

ANDEZEJ - Masz'rozum za siebie i za niego,siostru- 

niu! - ' " '

WADBEKA - Oddam ci go wraz z jego li chemi cukie^A^ 

ite- Protegujesz go,Jędrusiu,bo to twój bankier ------ 

tak,tak - wiem coś o'tern -

ANDRZEJ - /;drwiąco:/ Bankier! - wielkie słowo.-

PETRUKI - Jak tam jest, tak tam jest - Jozio dobry 

chłop,przysłał te skarbonki.- Odczyt,który dziś wygłoszę. - 

czytałem mu dziesięć razy.-

PETEICKA - Męczennik! - Męczennik! - 

z PETEICKI - I raz jeszcze odczytam,byle tu nad we ił 

/‘.spojrzawszy w ogród:/ Patrzcie dzieci - publiczność
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tł,o'czy?'^/Walerko - broszurki i ulo tki , żwawo, połóż na 

małym stoliku obok drzwi.t

WALERKA -t Papciu - a pan Ludwik zaproszony^ - - 
: -• z e

ANDRZEJ - Daj sobie spokoj z tym inżynierem idjotą, 

Waleraiu.- , "

JE TRIO KA - To - to - to - to( -

Y«7 AL ERKA - /; z przekąsem:/ Ty t ak, pa a pan Ludwik mó- 

z ■ 1
wi:"trzeba wiele wybaczyć bratu pani- prawniko­

wi - bo on wyraźnie z tej buty i zarozumiałości - on jeszcze 

ząbkuje".- /:smieje się:/

/ ANDRZEJ - Przy spnso,bności phkażę .mu nie ząbki,ale 
■

as±rs=eą5y! - /:apsatrzagiszy spojrzawszy w ogród:/ Kanibal 
' —;—, /

ante portas! - Publiczność ^-łuciekamK- tuz - tuz/- -

PETRIOKA - Nienawidzę szopek! - Spieszę w twoję-pla- 

- /:wychodzą :/

Scena 3.

PÉTRICKI,WALERKA,ROST,później BROŻEK,po nim bezpośrednio ró­

żni obywatele i obywatelki.młodzież szkolna i inna.-:/ 
f t

PETRIOKI - A! - AL. - kogo widzę - Józiu - kochany 

pan Jozef.- /:wychodź i na terasę ogrodową,tymczasem Wal erka 
Ópk¿í^f -/¿c )

siada w pierwszym rzędzie krzeseł.-r^prbwadzając Rosta pod ra­

mię:/ Jak pan widzi wszystko.gotowe.- Raz jeszcze muszę odczy­

tać panu moje przemówienie,co? -

' ROST - / :powolny,nie zdamy młody -.człowiek:/ Owszem, 

proszę bardzo - jestem do usług,pozwoli jednak pan prezes,że 

się przywitam.^ z panną. Wal erką.-

PETRIOKI - Witaj się,witaj - mój ty miły panie - tyl­

ko raz dwa,bo czasu szkoda.- /:patrząc-..w okno:/ 0 stąd widzę 

kupę ludzi przed furtką.- /:spojrzał na zegarek:/ Jeszcze kil- 

ka minut.- /:stanął przy stole tyłem do Rosta i do Walerki i 

zajął się przeglądaniem manuskryptu:/

ROST - Pani uda je,że mnie nie widzi.-

WALERKA - /:częstując go cukierkami - wesoło:/Widzę 
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cukierki od pana - czemu nie miałabym widzieć pana.- Niech 

pan siada.-.To tylko dawniej naiwne zakochane niby nie widzia 

ły ukochanego,ale dziś - - zresztą ja się nie kocham w panu.-

HOST - Takie moje szczęście.-

WALERKA - I ino je.- • . 

ROST - /¡naiwnie":/ A co' będzie? -

VALERKA - Co ma bye?! ^^Tak nasze prababki spie 

wały: /-.nuci:/ "Ty pójdziesz górę. - ty’ pójdziesz górę - A ja 

dolina-- - -

PBTRICKI - /¡odwracając się:/ To odczyt nie kon 

cert - Wal er cd. u! - Panie Jozefie - "czasu szkoda.-

ROST - Na rozkazy panie prezesie - /:stojąco:/ 

Juj ja wiem kto na panię czeka wte j dolinie - ja wiem! -/:na 

to Walerka w nos mu się śmie je frstaje obok Petryckiego:/ Słu­

cham.-

PBTRICKI - Zaczynam^- /:czyta mu z rękopisu pół 

głosem:/

BROŻEK - /:stanęł w rozwartych drzwiach.- Sympa 

tyczny.młody człowiek.- Spostrzegł sytuację i na palcach zbli 

za się do Walerki /:pł.gł.:/ Będzie zebranie? -

WALERKA - Będzie.- /:z czarującym uśmiechem pod­

da je mu rękę»którą^skwapliwie całuje.- Na to Rost,który a= . 

spostrzegł wchodzącego .^=poznie^-ćytuunńe - włsrsga 

nagaarrf j-ak—a&arow-i-ony 3s=&s~./

PBTRICKI -do się panu stało 7 żądołeczek bo­

li , co ? — / / J z z 7/ -'/

' V *ROST -L Ucieszyłem się/oprzyszedł p\inżynier Bro 

zek.-

PETRICKI - /¡odwraca się:/ Witam,witam - -/:do 

chcącego się zbliżyć z powitaniem:/ Na miłość Boską - niech 

nam pan nie przeszkadza! - /:czyta dalej - tymczasem Rost nie 

ustannic obserwuje "flirtującą parę:/ '

BROŻEK - /¡pł.gł.do Walerki:/ Dobry sobie ten 

Rost - zamiast słuchać co mu czyta ojciec pani - on nas ob­

serwuje.- /:zgryźliwie:/ Konkurent pani.-
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WAŁERKA - /:swobodnie:/ Mam ich dwóch.- Właśnie od je­

dnego dostałam cukierki - / ¡częstuje go :/ .proszęni ech pan poz­

woli - - - - - Jak na te ciężkie czasy klłjŁLpaiśasn,dwóch konku- 
O^-r z ty'/ty7// } 

rentów ^hnybanoscl^^

, BROŻEK - Oczywiście,niezawodnie - tyle tylko,że nie

mam przyjemności znać tego drugiego.-

WAŁERKA - Przedstawię go panu.-

BROŹEK - / :z przesadę.:/ O - proszę - - bardzo proszę - 

jestem niezmiernie ciekawy.-

., WAŁERKA - /wyjęła lusterko z torebki i 

mu ze śmiechem:/ A zna pan tego pana? -

BBO-ŻEK - Mam przyjemność znać - ale wobec konkureil­

ten w lusterku ^rezygnuje.- /:na to Wa-
¿jWZ. ¿-łj Z'1'Z'Iig /%/ Vx./ -z^ć/źr , _ /

- Rost wl=ea^i:// 7 '

u djabła - znowu się pan cieszy?I - - 

objawia pan uciechę.- 

panu dobrodziejowi nie przeszkadza ten 

Walerki? -

/:Odwracając, się:/ Wal eroiu - duszo ko ja,

■?777 "L
•e—

cji ’’"Bazaru krajowego” 

1 erka wybucha śmiechem 

PETRKOKI -

W szczególny -sposób 

.ROST - Ozy 

głośny śmiech panny 

PETRIOK! - 

nie przeszkadzaj. -

BROŻEK - - A * to bałwan ten Rost! - - Pozwoli pani/T^sz- 
t//%*//_Ąw v /i/MŁiuL / /?¿c7.7ł —   
n-i e w bełką^uw a. g a^-APan¿b—ülbgaF-suge s4j-i ^z^unecnych

am^pa&ien; zatrzęsienie.- .Pierwsze tepsze drzewo po- 

tggft'BÓ ■ laca nanny na łeh-4—na czyj ^r^-Pod-ołać wsgygtkieir - 

niespo-eeb 1 - -

WALERKA - /:zrywa się:/ Arogant! - Ozy ja się panu 

oświadczam - ja?! - /:na to Brożek p&ska głośnym śmiechem:/

ROST - Panie inżynierze - czy pan nam» przeszkadza,czy 

my panu? - '

BROŻEK - /:pł.gł:/ Kulfon! - - 

WALERKA 

sób nie obrażać 

i władcą.-

BROŻEK

/:z udaną urazę.:/ Panie! proszę ten spo- 

pana Jozefa,który wkrótce zostanie moim

- Pani ehe6 mnie doprowadzić - - pand- 

wdasnoręczni-e uduszę, zakatrupię! - -



WÁLSRKá - /:wybucha śmiechem:/’Oha - cha - cha - -

Jeszcze jeden cukiere£.- /:B'ofcżek odtrąca pudełko:/

■ PETRICKI - /:do^3Vi-er'zgaffącego -nogami Bosta:/ Panie 

Jozefie - ni ezxawodnie - masz mo j miły panie - defekt w piętach 

lecz się gsa,na Boga! - /:spostrzegłszy wchodzących do salonu 

znajomych:/ A,a - a - prosimy! - - prosimy! - - Panie Rost 

zechciej usadowić miłych gości?- /:wychodzi na terasę z powi­

taniem innych nadchodzących - podczas gdy Rost wskazuje miej­

sce tym i owym z wchodzącej publiczności:/

BROŻEK - W tej ostatniej swobodnej chwili - chcia- 

łem pañi,panno Balerko powiedzieć,że ja sobie nie życzę,ażeby 

ten kramarz bazarowy kręcił/cTokoła pani. -

BALERKA - /zwesoło:/ I ja właśnie w tej ostatniej

chwili - cheiałam panu powiedzieć,nanie Ludwiku - ze ^4éy 

, v'
system-słe&n-ezny aá==^n^=niáyytre-kT k t o r jg. dookoła niego krązyz

BROŻEK - BbEEpükk? -

i) A LERKA - Tak - /: do bitnie:/ który- dookoła niego 

krąży.-

BROŻEK - Nadzwyczajny wykład astronomiczny.- Proszę 

na mnie nie liczyć - panie profesorze! - /:z oburzeniem:/ Ja -

— y-zv/z/z^. ?// _ —

rtÄLBRKÄ - /:ze śmiechem:/ Bardzo żałuję,ale juź się 

stało.- /:za jmb. ją miejsca wolne:/

Scena 4,

/:Oi sami - obywatele i obywatelki - młodzież 

Częścią siedzi - częścią stoi przy drzwiach do ogrodu.- Po- 

źnie$ Bozia.-:/

■ PETRICKI - /‘.wprowadzając dalszych gości:/ Panie 

dobrodzieju - pani dobrodziejko - o - proszę -tu-tu jesz­

cze są miejsca.- Zaraz zaczynamy.-

BROŻEK - /:S6 Rosta,który się zbliżył i o-

bok niego siadali/ Co słychać w bazarze krajowym? -

ROST - /:z przekąsem:/ Mniej więcej taki sam ruch
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jak ña dworcu kolejowym.-

PETBXGKI - / ;za stołem dzwoni:/ Otwieram zebranie.- 

MŁODZIEŻ - Brawo - brawo! - /:ten i ów z publicznoś­

ci syka - ktoś zawołał: "Cicho tam" .-:/ ?

PBTBXCKI - /:usiadł,drzącemi rękoma założył okuła- ; 

ry - nerwowo szuka manuskryptu - chrząka - nos/wyciersyi po 

tej wst§pné=f £pWac=Jl zaczyna czytäc z rnctniLskryptu- - początko­

wo z dużą tremą - następnie spokojniej i z wzrastającym zapa­

łem,nie spostrzega w co się dzieje na sali.- Zaraz

na wstępie - po^gigrwszych słowach prelegenta - kiedy zorien­
towano się, że "Oazczędnośc" - jeden^^drugim wynosi

się chyłkiem.- Za przykładem pierwszej wynoszącej psoby - każ­

dy wychodzący ze stolika ściąga skarbonkę i kilka broszur.- 

Tymczasem host z Brożkiem dogadują sobie wzajemnie - co wido­

czne z ich gestykulacji.-¿^aprożno uspokaja ich Walerka,zaś 

w pewnej chwili wstaje inrygBMzV:na' terasę.- Breżok e4-n.gw4.fi

-' fea==sis£e- trochę późnie j S^p^ZBóst, lecz mniej

DBTRIGKI - /:6zyta:/ ’’Kongres oszczędnościowy mię­

dzynarodowy w Med jodanie w roku 1924'/ «podnosi głos:/ 

byk potężna manifestację, dla ideji oszczędności,-¿^a&^%na- 

1 _ ____ ___
czenia moralnego i ekonomicznego, e^-d n i a uo--Siiae-r..e^i¿> wiel

kiej siły dobroczynnej^swiata.- Warto /:raz po raz chrzaka;/ 

zapoznać się z uchwałę tego kongresu,która na cały świat pro­

klamuje datę 31/X.jako "Dzień Oszczędności" przeznaczony /:co- 

raz płaczliwie3:/ ná rozważanie oszczędności cu-

downej siły w sysjremie wychowawczym społeczeństwa w_jizcjzagńł--

młodziezy,/(f5WTęzujfer wszystkich dla wspólnego dobra! - 

/:p.ch.-spokojnie:/ W myśl tej uchwały dzień dzisiejszy,cho­

ciaż nie jest dniem 31/X. na—tonjsgä; jest pierwszym "Dniam 

Oszczędności",który obchodzimy w nasz em mieście /:czule:/ w na­

szej ukochanej Rzeczypospolitej.- Dzień ten dla propagandy 

oszczędności ma ogromne znaczenie! -Wzorem Stanów Zjednoczo­

nych Áfheryki rzucamy w tym dniu hasła /;grzmi :/ Oszczędza jmyI -

Układajmy swój budżet! -
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Płaćmy szybko nasze rachunki! - 

'Współdziałajmy łącznie! - 
-• . -- ■ " • < ...... , • - .. " -

Ubezpieczajmy się na życie! - 

Dążmy do własnych domów! - 

Hamujmy wolęI -

/:z wzrasta jącem rozrzewnieni ein: / Pracujmy łącznie dla dobra i 

pomyślności naszego miasta,albowiem jego dobro i jego pomyśl­

ność jest -dobrem naszem i naszą pomyślnością - jego oszczędnoś­

ci są naszym dorobkiem,dźwignią* naszego handlu,naszego przemy­

słu,naszego rolnictwa.- Pamiętajcie! - ’’Ziarnko, do ziarnka zbie 

rze się miarka” - /;grzmi:/ Jest nas 28, mil jonów! - Gdyby każ-

> -dy Polak zaoszczędził rocznie 10_, zł.mielibyśmy co roku naszych
; — V-1 ■ " t - - - • ■....  - - . .. ■ ■ ■ *■'

kapitałów 280 .miljonow złotych.- Taką kwotę zaoszczędzić nie 

byłoby trudno, gdybyśmy stale pamiętali o przysłowiu” ’’Pamiętaj 

rozchodzie życ z dochodem w zgodzie”.- 
— » . , --- ■ t

- RÓZIA -./ siedząc od pewnej chwili - widzi co się dzie­

je , jak jedni-po drugich wynoszą się z sali,więc gestami daje 

wyraz niezadowolenia - w sta je i wreszcie -z determinas ja:/Ta o 

joj! - Pan jojczy,a/ludzie pouciekali,ostalPlylko pan i ja.- 

Akurat,oszczędzać! - Może z tej marne j //pzfc¿cy?! -. - Oo ludziom 

zawracać w głowie!'- /:z rozmachem wynosi się drzwiami na le- 

wo:/ - ? g

PBTRICKI - /idopiero teraz spojrzał na salę i osłu­

piał - równocześnie z terasy powracała: Walerka,Jozef i Rost.- 

 Z jękiem:/ pogram, pégr^m na całej Imji - - / :opuszcza ręce:/ 

WALERKA - /:biegnie ku niemu:/ Papunciu,papunciu - co 

się stało?! - /:tuli go troskliwie:/

ROST - /:do Brożka:/ Właściwie có się stało z publi­

cznością? - ,z7 .

BROŻEK - /:z przekąsem:/ Właściwe pan, jako sekretarz 

zamiast siedzieć w sali,za mną chodził - jakbym był pańskim ba­

zarem krajowym.- 

PETRIO.KI - Kiedy ApnjZsi^/wynieśli? -

WALERKA - Panie/yttdteku - pan przecież widział -- 

BROŻEK - /:do Rosta:/ Gdzie się podziała publiczność,^ 

i
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pa-nie sekretarzu? -

PBTRECKI - Panie Jozefie,miły mój panie,tak bardzo 

liczyłem na pana.-

ROST - /■:zły:/ Ozy miałem każdego za łeb

chwytać i sadzać na miejsce?! -

BE TRIO KI - / ‘.płaczliwie:/ Straszna' to dla mnie kata, 

strofa! - - <

aALERKA - /-.pocieszająco:/ Ależ ojczulku - papciu - 

t BROŻEK - Żadna katastrofa - to tylko trudny począ-

2 tek - - czasy powojenne,psychoza pow^fenna - ludzie zrażeni do 

o-szcządnosci ,panie prezesie.

SAPERKA - Papuneiu - czy się spodziewałeś,że wszys­

cy jak jeden mąż rzucą ci się na szyją i z miejsca zappszą do 

^Propagandy Oszczędności”? - ’'

ROS-T* - Słuszna,bardzo słuszna uwaga.-

i - BROŻEK - Tylko panojako sekretarz postąpiłeś nie­

słusznie zapraszając ludzi,którzy od każdej ideji uciekają jak

Ji-ine/u / 
pies od -

PETREO KI - Niestety - tak jest,tak jest - duszo mo- 
9

ja,panie Jozefie.-

: ROST - Rozesłałem dwieście zaproszeń - drugie tyle

osob zaprosiłem osobiście.- /:do Brożka:/ pana nie prosiłem 

to prawda,a pan przyszedł! -

BROŻEK - Bg ja w życiu szukam wiedzy,światła,ideji 

i prawdy,panie Rost - i z tegćz#y 

inie jaty-wy.-

PETRZOKÍ - /:spojrzał na stolik,gdzie stały skar­

bonki i leżały broszury:/ Na Boga! - A gdzie skarbonki,gdzie 

broszury!!! - - -

t BROŻEK - /:do Rosta ostro:/ Panie sekretarzu,gdzie 

s% skarbonki;gdzie książeczki? -

ROST - Proszę mnie się nie ’czepiaćyM. mam tego dość

- - NALERKA - Rzeczywiście,panie Rost,gdzie się to 

wszystka podziało? -

< PETRZCKI - Kto jest sekretarzem? - Przecież pan,pan

t^łu przyszedłem tu z własnej



I
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do stu djabłow! ------ / / //
\ '.A s / ZzAł/źz//. .  

EOST - /:z furją:/ A niech- to wszystko piorun ;spa- 
ü - ^egnam państwa! - - /i^ybiega drzwiami do ogrodu - Wal er­

ka z Brożkiem wymieniają uśmiechy zadowolenia:/

PETRXCKI /‘.biegnie za nim:/ Józiu, Jozieczku,dro- 

a_„ gi,kochany panie Jozefie! - Sekretarzu :/w drzwiach:/ Ocho -

djabli wzięli sekretarza - /:powraca i płaczliwie:/ Panie mmj 

_ I miły,spotkała mnie nowa krzywda - on się obraził! - - Jeden
i1 » x ,

jedyny człowiek w tern podłam mieście,który ma w duszy odrobi- 

nę zapału,poczucie ideji - chce cos robie -

BROŻEK - Na lichwie-zrobił majątek! -

. í PBTETOKI - I wy mnie pozbawiliście pomocy takiego
/ / X I

człowieka w chwili najkrytyczniejszej ludzie/i

w migoce! - /:w drzwiach staje Petrycka:/ 

■
Scena 5.

- -----------------—-- --------- --

01 SAMI - PETRTOKA
. .PBTRICKA - /:z mźn%Bśkim zacięcłemi/ Wszyst­

ko’od Eozi - T Jak to słusznie przewidywałam fiasco,klapa - - 

/:do męża:/ Ale ty,zacietrzewiony recydywisto,nie.rozumiesz do 

niśtsł^^^chwili ,w której twój, syn otworzył kancelar ję adwo­

kacką - córka twoja jest panną na wydaniu - niepoprawny! - 

gfił&s.z właea5=gnia331o A dyskredytujesz,poniżasz,ośmieszasz 
nasz dom,-- - wreszcie ^o w i e c -eíwsrcx®-, w jakim robisz to celuf- 

PETRYCKI - /:powstaje i w tym samym tonie:/ Na to 

wszystko odpowiem ci,marmurowa kobieto -

PBTRIOKA - /:siadając:/ Jestem nad wyrażaj— cier­

pliwa.- -- - - - ---------

PB TETO KI - /^rgggg^/ Jutro ci odpowiem,się 

uspokoję.- /:siada:/

WALEEKA - Papciu musi się uspokoić jest bardzo 

wzburzony.- /:całuje go:/

BROŻEK - Panie prezesie - w miejsce p.Rosta ofja- 

ruję moje usługi^śekretarza.~

PBTRIOKI - /:zrywa się:/ Panie mój! Ludwiku! -
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błogosławi eni .którzy wierzę., albowiem ich jest królestwo nie­

bieskie/- /;ściskając jego rękę;/ Bog ząpłać.BÓg zapłać------ •

WA LERKA - To mi się podoba,- Papciu,tHr-frędzi e naj- 

łnpi^d-I /

/ " PBTEXCKA - /;zrywa się:/ Nic z tego nie będzie i

z tego królestwa niebieskiego! - Zaangażowałeś Rosta - jeżeli 

wogóle masz trwać w tej.kabale oszczędnościowej - to tylko z 

nim,stanowczo.-

BROŻEK - Pozwoli pani sobie powiedzieć,że ten pan 

obraz ił się^złozył godność, i wyleciał' stąd jak -

PETRICKA - To ta.petarda?tu powróci - /:do męża;/ 

bo ty - zrobisz to dla dobra twojej rodziny - pospieszysz do 

p.Jozefa Rosta,przeprosisz go i zaprosisz na jutrzejszą herba­

tę . -

WALERKA - Za nic! - Papciu nie pójdzie,nie przepro­

si - i.nie zaprosi tego,pana - -

PB. TRICK A - /.¡.patrząc na nią z poza szkieł:/ Zapomnia­

łaś "i.alerciu,że nie jesteśmy sami - sami,powtarzam.-

BROŻEK - / •.panując nad sobą,z przesadną uprzejmością/?

• Kielce szanowna pani prezesowo,spostrzegam,że w tym po- 

koju jestem zbyteczny.- .- Zanim t-stia&s^ąpi',

oświadczam,że jako wierzący w moc ide^ji oszczędności - mandat 

przyjmuję - i.odtąd ten mandat sprawować będę az do skutku - 

/ ¡podkreśla: / <-ea^^^^^^^u7^7Paniepréz0s i e„ rac z. pan mieć do 

mnie (nie ogra ni c z onp^zaufaR i etĄ Pani - / ¡odda je głęboki ukłon 

Petryckie j:/^-Paai  ̂ / ¡wychodzi ¡/

Scena 6.

01 SAMI - oprócz BROŻKA

PSTRYCKA - Impertynent! - - Oo
r ł ** y

taki sobie myśli 1 - Go znaczy "do md.łvego widzenia" - przecież
*

wbrew mojej woli nie będzie nas nachodził"! Tys go spoufaliła-

W AL ERKA - /1 is y z yw a | ą e o: /. Tr ^'zna-j-ę -

- a :lekko, swobodnie:/ fio=Ja< ja go kocham/wlnlMaui



PETRICKI - Męża chronicznej dyrektorki,chi $ chi -

chi - -

PETRICKA - Zamilcz!11 - - Dziecko,które wykarmiłam 

własna piersią -

. z ,, PETRICKI - Oho - to nieprawda! - Miałaś mamkę 

.irą/rnl e cswii ą - / ¡demonstruje rękami:/ Chi - chi - -

PETRIGKA - Demoralizatorze własnych dzieci.-

• 77/ .RE TRIO KI - dbi-——&Á - i^av;et, gdyoym był aligatorem- 

z-ao4gczę4&Wbym ciebie — -

PB TRIO KA. - Na Boga - albo • ja milczę - albo ty milcz!

PBTRICKI - Milczmy oboje - / :śmieje się/całyat=w—

WáLERKÁ - Co wyrabiacie papciowie - niczem dzieci!-

PBTRIÜKA - Ozy słyszysz co córka mówi, ty starp,Äe-

• / z z
dziecko,- Dope - - Walerko meye,czy po-

. trzebne ci Izy moje? - T/z /
Z z /A. .

BETRICKI - / :3RrET.:/ Krokoctytu -

BETRICKA -^^stem gotowa na największy ofjarę,na 

modlitwy - na posty - na umartwienia duszy i ciała - byłeś 

zrozumiała,źe jedyne twoje dobro - twoja przyszłość - szczęś­

cie - to małżeństwo z Jozefem Rostem/- Dwie kamie-

Zy /tt^ZeZtż^ 
nice - bazar krajowy - wartości niemal miljona złotyclPpTecho-

- / 
ty nie chodz^z.-

BETRIOKI - JŚzi/j£ automobilami - chi - chi - chi - 

‘-"S’ O /-fil &/•?*. i/-/ i /Z/d-ru-y jV -—
7» ¿BERKA - Ggyrpxeriiydz s-e^ć-a iruzfíi eczny? -

RETRIOKA - Na miłosierdzie boskie - tylko bez 

maiiiuMjŁinogeł'sentymentalnosci I -

IVALERKA - <®0l mamy słyszałam, ze my młodzi

j este sny tooy n tray - oezdusznł,oschli - egoiści - -nę-z ptrro-
A/Ąz z z . f

VMjani'a g/ro-±- 4u^przarj.wo-yennyei3r~pokolon. -



-16-

PBTRIGKA - /-.do niego-:-/ A ty nie ęszrceniasz Rosta? - 

Jes'zcze wczoraj wynos ilíes go pod niebiosa. - To nie chłystek - 

/:do Walerki:/ a ten inzynierek - to co? - 

WA LERKA - / ;e:/ Wypraszam sobie mamo -

PETRIGKA - /:wpadając w jej słowa:/ Nie wyprosisz 

sobie więcej ponad 300.zł.miesięcznej pensji.- Go z tern zro- 

bisz? -

PETRIG KI - Da mężowi pół' porcji mniej -

PBTRZOKA - /:biorąc Wal erkę, w ramiona;/ Dziecko z 

krwi i kości moich - 

  PETRIOKI - :/ M^amąwh kość/- -  

y . PETRZCKA - Ty nie kochasz Brożka - twój anioł stróż

-s&ł^a ci Rosta.- /z v // // ,
Gvy’í’/Z-Z Ä-K-7A. -—

z/) // 7<ALBRKA - /:ze śmiechem:/ -Dobry—p"ośmdnile-^ ~gha -
ypOijififr, •. -— -— 

 chaz^zdia - Ba-&ar=kra^wy— dwie kamienico- -Jpapcżxrt - -
PB TRICKI - T r eh i ^^chF^r-chi

PB TRIO KA -.W tym domu' niema dla mnie nt-gd nie miejs­

ca!.- - /:z godnością odchodzi na lewo,zasłona spada.-:/

Koniec aktu I, 
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c musi".-

ewey^miotła i koneweczka do podle-

A K T II.-

.. 2;i/.. /a, ' - -* - - -'

W głębi sceny willa z terasą z dwoma stopniami,po któ- 

rych schodzi się do dużego ogrodu.- Z prawej strony od widowni 

opodaj. stopni rozłożyste drzewo,pod niem stolik i krzesła ogro­

dowe. -

i-.. Na- wproit drzwi willi szeroka, ale ja przecięta drogą na

krzyż.- ławeczka i dwa krzesła pod, drzewcem z jedną żarówką 

wśród gałęzi na lewo od widowni w krzyżujących się alejach;za 

ławeczką klomb z kwitnącemi krzakami roż.- Odezwa umieszczona 
..Ł, . . /i'® Ć^TzAZ'7^5 Z^/Ł/

na drz%'ie; dwie wywipszki na zerdziach.n^=^dny^-l~na diugim 

feanou willi widoczne głoszą sentencje »pierwsza;"Oszczędność 

jest drugą opatrznością,ludzko sei"»druga: "Naród nieumie jący 

pracować i o szczędząc zginą

W pobliżu terasy z 1 

wania kwiatow.-

Scena 1.

PSTRICKI - /:przy stoliczku pod krzewem,w okularach z 

ołówkiem w ręku,na stoliku papiery,obok stoi Rost.-:/ Dużo się 

człowiek nacierpi zanim umrze.- Ozy pan nie cierpi,panie JÓze- 

fie? -

ROST - 0,czemu nie,kiedy interesad idą podle,a czy mogą 

isó podlej,jak w tych czasachA *

- . ■ PETRIOKI - Nie o to mi chodzi »kochany mój ty mi­

ły panie.- Interes interesem - ale nasza akcja - nasza propagan­

da, oszczędnościowa - ot co jest.- Od trzech tygodni pracujemy 

jak te wjpły. /jwąląę. p-ięścią w stół:/ i jaki, rezultat do stu 

djabłów? - Záden IlI - Powiec/zmi z właściwą szczerością, czy po- 

stąpiliśmy bodaj o Teden^w/ns srrdy? -
•5

ROST - Nie powiem nie - i nie powiem tak.-
PBTRICKI - Toś ty chytry.6 I

ROST - Co mogę - to robię.- l?yprzęgłem - państwo wprzę­

gliście mnie z powrotem.- Dobrze.- A panna Walerka co? - Jak 

się dąsała - tak się dąsa.-



 PETRIOKI -"Da "fcieczy

  pie^rwAanluayByr,- głaiwi fi-^pxwn^tmir całoT-zn slisz o ozem 

innem,/¡płaczliwie:/ a lekceważysz nasze przepiękne zadanie.- 

Kie masz panie Jozefie szlachetnych aspiracji,dosc energicznie 

nie dę-zysz do pomniezka chwały,bodaj skromnego.-
ROST - Jestem panu wdzięczny za pomniezek»tlałbym 

 jednak wiedzieć,czy e,idm-wv idzie w iedumrr u 'bdr 

 pí^^L^Éeá±gg¿cir^ - / ¡.z akr osła jpałemm d-oJko^a:/ <

PE’T RECKI - / ‘.przypatrując mu się bystro;/ Realność 

ta byłaby ci na rękę - ta willa - ten ogród - te kwiatki - to 

 słońce nad wszystkiem HíássaasBS, co? - 4 to ka-pi-^-c^=^^ 
/ *• 

ROST - Niezawodnie.-

PETRXC-KI - /ipodnośząc się:/ Tuśmiz tu - filucie! - 

się moja realność - proszę - moj ty miły paniel - 

bez realności i przynależności nie łaska,hę? - - 

przecież masz dw^-kamlzewFCS - bazar

ROST - /:chwytając go za-ramię:/ Właśnie,co do baza-

Podoba mu

A Waleroi 

 Zachłanny 

krajowy -

ru,- czy. pamięta pan prezes,że dostarczyłem 50 skarbonek pri- 

mą r i daJjśge potrzeby.kancelaryjne? -

PETRICKI - Czemu nie mam pamiętać o pańskiej ofie­

rze - żałuję tylko,że skarbonki poprostu rozdrapano.-

ROST - /:2*'naciskiem;/ Proszę pamiętać! - -

PBTBICKI - Ej Józiu,Jozieczku - spostrzegam,żeś ty 

znacznie figlarniejszy od_mojej żony.- /:z ręką na jego raipie- '

n i u: / ,¿ho w o 1 i, a 1 e stale zaczynam się orjen-
.. 1 > i ' ' ,

towac,ze dla ciebie idea - to cos takiego,jak dla mnie była 

greka - ani dudu - chi - chi - chi'- - Słuchaj zacny chłopie,
, x ' /

o interesach mow z moją żoną^bogobojna ta niewiasta

zawsze cię zrozumie,bo to wielki umysł,duże serce,szerokie ho- 

ryz on ty - a ze mną - mow s&w^e o propagandzie oszczędności, zgo-

da? -

KOST - Zgoda,zgoda — panie prezesie.-

PETRICKI - Zaczynamy się lepiej rozumieć.- A zatem -

  



przyjacielu wierny,stały i rozumny - siadaj - ja obok ciebie - 
t

tak - - zaczniemy sprawę z innej beczki; nie idzie tak - to 

pójdzie tak - - nie tędy,to drugą, stroną.- - Zobaczysz,panie 

Jozefie,na właściwą drogę trafimy i efekt będzie kolosalny.- 

/ ¡kiedy §£^£1 ostatnie zdanie,w drzwiach stanęła pani Petryck 

,ka z gazetami w rękach:/

Scena 2,

CI SAiiI-PETRZCKA

PS TRIO KA" - /:z gniewem:/ Juz jest,już masz efekt ko­

losalny! -.Całe miasto się trzęsie,w posadach się trzęsie! -. 

0 niczem nie mówią,tylko o "zwar jowanym ideowcu",który 

zwarjowane ogłoszenia zamieszcza w gazetach.- /¡rzucając na 

stolik:/ Oto jedna,oto druga,oto trzecia! - - Czytaj pan - 

panfe Jozefie - czytaj pan - -

PÉTRICKI - /:robi wielkie oczy:/ 0 - - -/■¡■■otwiera-

ROST - /:z gazetą w ręku:/ Nie widzę - 

'PSTRICKA - Tu - tu - ¿tu - - .

ROST - /:czyta:/ "Studenci,uczniowie,terminatorzy, 

słowem młodzież obojga płci,rożnych wyznan i narodowości - 

za wykazaniem się książeczką oszczędności z -najwyższą zaosze 

czędzoną kwotą - w oznaczonym terminie -» otrzymają następują­

ce presje: złoty zegarek męski ze srebrnym łańcuszkiem,złoty 
łe-wt_

zegarek damski z brylancikami,teeyM »wspaniały neseser dam­

ski ,flobert,srebrny ołowek i tuzin chusteczek do nosa.- Bliż­

sze objaśnienie nastąpi później".- /¡spojrzał na Petryckie- 

go: / O-o - o- o- -- -- -

PN TRICKI - /¡podnosi się powoli 

otwiera usta:/

PSTRIOKA - Nic o tern nie wiesz,prawda? - Nie koniec 

na tern; czytaj pan dalej - o tu - -

ROST - /¡czyta:/ "Sukcesora rentownego przedsię­

biorstwa" /¡do Petryckiego:/ Czy o aptece tu mowa? -

PBTRICKA - Czytaj pan,czytaj - -



EOST - /‘.czyta:/ "młodego człowieka,na poważnem 

stanowisku - /:do Petryckiegoa/ stanowisku adwokackiem,tak?-

' PETRYCKA - Czytaj pan - ?

ROST - ’’bardzo przystojnego »bardzo sympatycznego, 

ożenię z panną,z wdową,albo rozwódką,która po roku wykaże naj­

wyższą kwotę zebranych oszczędności.- Dalsze objaśnienia na- 

stąpią niebawem - nie należy jednak zwlekać z oszczęąfe0«xą-*\. 

/:patrząc na Petryckiego:/ Aaaaa - - -

PETRYCKA Koroną tych ogłoszeń jest numer trzeci.- 

/:podsuwając mu gazetę:/ Czytaj, pan tu -

ROST $ /Tśs^Y/^dali - mad - że - że -

PETRYCKA - Czytać pań nie umie - /‘.wyrywając mu ga­

zetę :/ ’’Małżeństwo” wyraźnie - ,

ROST - Nasmarowane.-

PETRYCKA - /:czyta:/ "Malzenstwo,które p-n nplywiio 

wykaże się najznaczniejszą sumą zebranych osz- 

f Z •
czędnosci,również nadzwyczajnie oszczędną gospodarką domową, 

sumięnnem prowadzeniem budżetu domowego,skromnąścią w ubra-

z z
niu - powściągliwością w jedzeniu i piciu - po upływie ozna­

czonego terminu,o trzyma jako premję wspaniałą posiadłość z 

dużym ogrodem.- /:Rost chwyta się za głowę:/ Jeżeli to będzie 
małżeństwo, posiadające dorosłego syna/^Tna szanse ożenienia 

go z posażną jedynaczką,piękną,wykształconą i starannie wy­

chowaną.- Dalsze szczegóły nastąpią”.- /-.wypuszczając z rąk 
i

gazetę:/ Och - och - słabo „mi - słabo '- -

ROST - Jest -Jest - krzesło.-/:podsuwa krzesło, 

na które ona opada:/

PBTRICKI - /:nagle wybucha paroksyzmem właściwego 

mu srniechm/ Chi - ,

chi —

ROST - /;do Petryckiego:/ Ostatnie ogłoszenie ja tal 

rozumie,ze się/pannę otrzyma z posiadłością i z ogrodem,czy 

tak? -

PETRYCKI - /:jak wyżej:/ Tak,właśnie,tak - chi -
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ROST - .Ale ten czas nieokreślony - -

PBTRZCKA - /:złamanym głosem:/ Więc pan - panie Józe­

fie - nie przykładałeś ręki do tego idjo tycznego działa? -

ROST - Broń Boże! - Świadczę się panem'prezesem.-

PBTRIOKA - / -.zrywa się^z pasją do męża:/ Kto cię na­

kłonił, czy namówił do tego bezeceństwa,które kompromituje 

nasz dom?! - Go najgorsze,z tego pasztetu mogą powstać pre­

tensje i procesuj - Gzyś ty oszalał - człowiecze? - -

BETRIGKI - Z nas oho já^chybas ty oszalała,bo krzyczysz 

ną cały ogród.- 0 - ludzie stają przy sztachetach.- Panie Jo­

zefie - zbierajmy manatki i jazda do mojej kancelarji! - /:do 

niej:/ Radzę - 50 kropli ’’Waler janowych”/: zbiera ją papie­

ry i wychodzą do willi:/

8 C e ń a 3. - ^^ATRU WIELKIEGO \
------- ------------------ - ZARZĄDU MIEJSKIEGO ) 

PETRICKA - późnie i..ANDRZEJ

PBTRTCKA - /: ż fur ją zdziera odezwę z drzewa,nastę­

pnie wyrywa żerdzie i rzuca ną ziemię,chwyta za miotłę i za­

miata,na to nadchodzi Andrzej test strony furtki z teką pod pa- 
■fl 7_ __ r

chą.- Na jego widok odrzuca miotłę i^gwałtownie:/ Czytałeś, 

Jędrusiu,czytałeś?! - -

ANDRZEJ - Wojna Chin z Japónją i z Sowietami bardzo 

prawdo podoona.- /: całuje ją w rękę:/

PETE ICKA - Głupstwo wo jna'chińską! - Ale ogłoszenie, 

ogłoszenie zamieszczone w gazetach wćzoraj i dziś,Jędrusiu, 

czytałeś??? - Bojże się Boga,co za skandal! - Co za kompromi­

tacja naszego domu!!

ANDRZEJ - Cös/iEtos mówił i pokazywał w kancelarji - 

rzuciłem okiem,głupstwo! - psie figle! - Raźniejszą sprawę 

mam na głowie• - yauję—

PBTRIOKA - was Jędrusiu,ojciec,ojciec to zamieścił -

ANDRZEJ - Wątpię,bardzo wątpię - zresztą - jeżeli go 

to bawi - //z,.

PETRIOKAWr^astępstwa tego,Jędrusiu,następstwa! - 

t ANDRZEJ - Jakie hastępstwa?! - Zupełnie niepotrzebnie 
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przejmuje się mama tą całą sprawą; powtarzam: głupstwo.- 

PSTRI0KÁ - Głupstwo? - Ojciec ciągle robi głupstwa

i ty chcesz,abym się nie przejmowała? - Ja nie mogę,ja nie mo­

gę. żyć w tym domu - ja nie mogę,ja nie mogę -,nie mam chwili 

spokoju - wytchnienia - ja tracę cierpliwość - mnie cos unosi- 

ponosi - ja jestem nieszczęśliwa - - /:siada i płacze:/

ANDRZEJ - Zaraz tragedja! - Ozy to wart# mamo? - , -

PBTRIOKA - Wszystko razem tragi czne/BW^dót-

kliwÄXe I - A Wal erka -' - od pewnego czasu nie wiem
/ , - .

co z nią jest, ca—s-ię jej po ■■-gło-wLa_Mtaay T mi żerna, blada, nie spot­
kałeś jej Mpmieście? -

- ANDRZEJ - liie

PETRIOKA. - Dzień w dzień w pewnych godzinach znika i 

nie wiem dokąd chodzi ,poco gssśtSEi ,gdzie przebywa,z kim_^sa’-| 
' //zV a 'rj/i 7 z/z z z/y g^-Kz ( —

-sgcsta,gdzie się obraca - poprostu jasłem tebuku ~W~r-agu! -

Prawie już,ś® byłam dyrektorką szkoły,a jeszcze chodziłam z 

marnąx do miasta - sama nigdy/przenigdy! - To wałęsanie wirrrpaB 

po ulicach miasta dzisiejszych panien jest poprostu obrzydli­

we, wstrętne 11 -

ANDRZEJ - Wybaczy mama,na to ja nie manr sposobu,taki 

duch czasu - - Uciekam,bo mam dziś ważną sprawę do zreferowa­

nia./¿całuje ją w rękę i odchodzi do willi:/

PBTRZCKA - /:za nim:/ A ty nieszczęśliwa matko - walcz 

na dziesięć frontów! - - /:chwyta koneweczkę podlewa krzaki 

róż.- Równocześnie od strony furtki nadchodzą powoli»rozgląda­

jąc się dwaj studenci Janek i Karolek:/

S O' e n a 4.

PETRIOKA - JANEK I KAROLEK . ' ,

JANEK - / : z pseae-pięknym ukłonem, słodziutko :/ Szanowna 

pani tak sosie cichutko podlewa kwiateczki.-

____ ______ PETRIOKA - /:szorstkojy^A kawalerowie tu - 

Nie słyszałam,aby ktoś podlewał kwiaty głośno!^)

KAROLEK - /:z ukłonem:/ Prosimy nam przebaczyć - przy- 

chouzimy razem,aoy oglądnąć bxoyk-l.-
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<

t—

JANEK - I pober4Ć4>. -

PET RIC KA ... / ;rzuca koneweczkę i z pas j ą: / Co za bi- 
mKj 

cykl,co za xlobérTrl-

JANEK -Wczoraj i dzisiaj,były ogłoszenia w gazetach.

KAROLEK - Powiedziano nam wyraźnie:, idźcie z tern do 

prezesa ’’Propagandy oszczędności owe j”.-

JANEK - Obcięliśmy się przekonać,czy się nam opłaci 

robić oszczędności.- „

. ? PETRXCKA - / :z fur ją;/ Chcecie widzi eć,kawalerowie 

bicykl i flobert? -

JANEK I KAROLEK - /;razem:/„Prosimy,bardzo prosimy!!- 

PETRXCKA - /:z odpowiednim gestem:/ Widzicie stąd

furtkę? -

ff-i
JANEK,KAROLEK - /; razem;/ Widzimy - widzimy! - 

PETRICKA - Wynoście się zara?,smarkacze! - - 

KAROLEK - Ja sobie 'wypraszam! - .■ vJ ° T e <•

JANEK - My nie ze śźtuby - 

KAROLEK - Co sobie pani myśli?!

'PETRTCKA - /:chwyta za koneweczkę:/ Smarkacze!! - - 

- /‘.zamierzając się na nich końewęczką:/ Precz! -

‘xf*’ *rój. Stół W

Smarkacze I

Precz stąd.! !! -

JANEK,KAROLEK - /:cofając się:/ Tego się nie spo-

osa!!

/.; z krzykiem:/ Dam ja wam m-fodą osę,

' w&zÄu&re! ! - - . ?, ; -

KAROLEK,JANEK - /:zmykają z wesołymi okrzykami:/

; Stara jędza,o! - 01 - - jędza!! - -'jędza!!I - -

PETRXCKA - ’/‘.chwyta się za serce:/ O-o - - ginę, 

umieram - /rapada na ławeczkę X w pozycji na wpół omdlałej'» - 

. chwili naood. strony ’furtki' Miss Matyld^.i

Scena 5

TBTBräÄ - PATTI ' I RETT A I MISS MA TUL DI



—ß4~r

/:Irena,m-íodziutka pełna humoru i słonecznego

sini echu, w skromnej,gustownej , spacerowej toalecie,anatomia st 

Miss stateczną i poważną,chociaż djablik wygląda z jej
. Z5*¿V-7'Z

promiennych oczu, z gra ona nad. wyraz, wdzięczna i urou-z±wa, na¿ar 

ujmująca, w pargcsźkza Kost jurnie sportowym ” 4=@2?sés^==e#i-", z wytwor- 

,ną złotą torebką i laską w ręku:/ CZV

IRENA - / ;zawsze ze śmiechem:/ jfłaniamy-*4^--fHrAkn pani» 
- > ** . u

prezesąj

PBTRICKA - /-.zrywa się:/ A! - Pani starościna! - /:śpie 

szy naprzeciw z wyciągniętą ręką:/

« IRENA - Tani pozwoli przedstawić sobie mo ją cioteczny 

siostrę - przyjaciółkę zarazem,Miss Matyldę,prosto via Warsza­

wa z Nowego lorku.-

PETRICKA - Bardzo mi miło,nadwyraz przyjemnieI - /:trzę 

sę,c ręka Miss,ogarnia ją ciekawe® spojrzeniem.- Zwraca się do 

Ireny:/ -Bardgo miły gość.

L&ÄXoc “ Go za róże!! - Go za wspaniałe róże!! - /  

ktü^EroKÓ^ ku krzakom róż:/

IRENA - 7:na ucho Petryckiej:/ Pięć mil jonów dolarów 

posagu - /:śmieje się ;/

PBTRICKA - /zelektryzowana:/ Czy być może?! - /’.gło­

śno do Miss:/ Droga pani - podobają się pani? - tó są orygi- 

^/^zezemnde^wyprowadTTneTwyp^^^ r ance^ mo j e

uprzywilejowane kwiaty - ale dla pani - dla takiego przezacne- 

go gościa miło mi będzie - o bardzo miło - Miss pozwoli -/:$o 

tu jąe- szybko podchodzi do krzaków i iHa-

wdzię-ę-gire -feáa^y-:/ * 
- -------- "V / /

MISS - / :żywo:/ Ach Pani! - Proszę nie_2^So^&Ć! - 

Barbarzyństwo europejskie! - Rozę tmn -

PBTRICKA - /:z przesadną uprzejmością:/ Dla takiego 

gościa można róże rwać pełnemi garściami.- /:podaje jej dwie 

roze:/ Miss raczy przyjąć.- /:do śmiejącej się Ireny:/ I pani - 

proszę,proszę - - •

MISS - Zapach boski -ddiękiigę! -
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IEBNA - Mo zna zginąć z rozko-

szy! -

MISS - /: obcesowo:/ -Main interes do syna pani - ad­

wokata.-

IBSKA - /: ze śmiechem poprawiając ją:/ Mecenasa! - 

/:dó Petryckie j:/ Drobny "business” - ^pan Andrzej jest w do­

mu? - - y

EETBICKA - Przed p£H—godnPBą-^o^e wrócił z miasta.--

MISS - Więc nie tracęc czasu, -

PETBITCKA - Przyslę go tu zaraz; czy jednak mogła-

bym wiedzieć o co pani chodzi.Miss? -
" Z y ' Z y Z /y y -7^y&o«eA-y pflt,7?? . X» Xxv/ZU) -771VMISS. - Wr-iM p/rnn j_luliZos^)p¿ni

IREKA - /:zs śmiechem:/ Ona wszystko traktuje po 

x amerykańsku.-

PETRICKA - /:z urazę,:/ Ha - skoro matce nie wole

no wiedzieć co za sprawa do syna - kapituluję i zaraz przyslę 

go tu panipm.-'/;sztywny ukłon:/

IRENA - Dziękujemy.- /:obie kłaniają się u-przej- 

mie:/

MISS - //p.ch.;/ A to nabita ciekawością baba! -

IRENA - A zła! z- Znamy ją tu wszyscy; swoją drogą 
Z Z. AX ♦•i A.—» z*

pierwszbrz§dna gospodyni,pasowa osoba.- /:ze śmiechem:/ Kiedy 

szepnęłam jej na ucho,że masz 5 miljonow dolarów posagu - o ma-

ło co nie przysiadła do ziemi - -

MISS -Io mało nie wyrwała krzaka róz z korzenia- 

mi,- Oo za europejskie barbarzyństw«)! ^^ćiwosc i zachłanność 

zbankrutowane j Europy /j. -

.IRENA - Na wszystko patrzysz przez okulary amery­

kańskie .-

MISS -- Patrzę trzeźwo,o trzeźwo! - -
IHENA'i’ *

MISS -At- przystojny--

Scena 6.

TE SAME L ANDRZEJ
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IRENA-/ '.przedstawia:/ Pan Dr.Petrycki.-

MISS - /¡podając rękę:/ Miss Matylda bez dr,hr,br i 
w,y ■ ✓

tern podobnr nonsensareurope jskiÄ-
U 'I'jfat'C /?W*v7e ✓roiVVVA -

ANDRZEJ - Proszę - - ,lrah=^kuLanła.-

IEENA - Dla mnie ławeczka.- /zsiada i odtąd w cza­

sie słw&ep'%ermrższki Matyldy z Andrzé jem,zależnie od sytua- 

c ji, śmieje się 1nr=W-się nazywa do rozpad:/

ANDRZEJ - Gzem mogę służyć? -

MISS - / -.recytuje :/ Urodziłam się w Azji Mniejszej, 

kształciłam się w Ameyyce,gdzie stale mieszkam; uczyłam się 

sportów w Australji,a.w Afryce strzelałam krokodyle.-

ANDRZEJ - Tam do licha! - -

IRENA -Ach - ach - -

■> MISS - / ¡wyzywająco:/ Ile krokodyli zabił pan w ży­

ciu? -

ANDRZEJ- - /¡w tym samym tonie:/ -I—-o-w sz enr; ¿po dc z as 

. i, n . . ' . . .
wojny miałem do czynienia z czems -p&Djdad-nta-m - mianowicie z 

czołgami ,_a±e krokodyla widziałem raz w menażer ji.-

IRENA - Och! - ach! - -

MISS - /‘.lekceważąco:/ Mało pan widział.- /zrobi 

laską młyńca:/ *

ANDRZEJ - /:z ukłonem:/ Stąd radesc moya,ze pani 

widziała więcej.-

MISS - Ojciec mój prawy,dzielny Polak.urodził się 

w Warszaw i e, mo ja ma tka'rodowita amerykanka/ zr po oh od z cm i a .Mo~- 

tti k&if&w , l^n n mr -v
_______Lł_________ X

ANDRZEJ - Nic nie zazdroszczę.-

IRENA - Oj,oj,ginę! - -

MISS - Ob ecnie^megbo j ca liczą na* około 30 miljonow 

dolarow.- x -

ANDRZEJ - Posiadam znacznie ginie j.-

MISS- - /:złośliwie:/ To panu zaimponowało -

ANDRZEJ - Gdyby było moje/- 

. * ■’ - . ■■ ’
MISS - Jestem zachwycona! - Pierwszy europejczyk, 

któremu 30 miljonow brnzpoxredn-LO nie imponuje /- Pan mi się
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podoba! -
ANDRZEJ - /'.Tym sąmym tonem:/ I pani innie ii?/- 

/:podają sobie ręce:/

M|SS - Jestem silna,w sobie zwarta,wytranowana,zę­

by mam ze stali - /ipokazuj e mu zęby;/ O - - -

IRENA - Umieram! - Umieram! - /: pokład a się na=ła-

0 -—-i?- - -— \
teatru wielkiego \x

M stół. m.V»£

ANDRZBJ - .Perły. - 

MISS - Zęby! - 

ANDRZEJ - Cudowne! -

MISS - Mocne! - Grywam w "Polo",w "Cricketa",w "Gol 

fa","Indean Olubs" - a pan? -

ANDRZEJ - Ją? - w bridgea.ale rzadko.-

IBBHA - / ¡chwytając się w poł':/ Oj »oj - nad siły

mo i 81 — —
7Í

ANDRZEJ - Jestem pani mocno zobowiązany za wszyst- 

k# wyrazy u żnan i a* w—Jednak che i ałbymYwi e dz i e c do 

czego pani zmierza? - . . , , /

MISS -/:-kryguje:zaig 1-4 ros Czy ja

się panu podobam?nie tak średnio-proporc jonalnie ,6e bardzo?-

IRĘNA - /:pokładając się do ziemi:/ Teraz juz mnie 

niema - uinhrłam! - " . .. t . . -- ' - -
ANDRZEJ - /:chrząka i prostuje się:/ Odpowiedź 

c <*
w dwóch wyrazach; byłbym chyba ślepy,lub idjota - gdybym nie

powiedział - bardzo.-

MISS - "All right".

pić do części drugiej.- /.:wyjmuje z torebki wycinek z

Pan zna treść tego ogłoszenia? - /:czyta:/ "Sukcesora 

wnego przedsiębiorstwa" - /mréffV./ i t.d.-

Dopiero teraz możemy przystą- 

gazety:/ 

rento-

ANDRZEJ - Mało' się tern interesuję; jest to sprawa 

mego ojca. -

' MISS - Oo do mnie - ja sprawą tą przejęłam się o- 

gromnie.- Prosto z Warszawy przejeżdżam tu i w r^ce wpadają 

mi trzy ogłoszenia - nadzwyczajne! - - Jedno óiekawsze od dru'
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giego.- Coś podobnego! - Karnet w Ameryce ,w kolebce nadzwyczaj - 

ności, ekscentrycznosci, ci ekflwy.ch »ksperym-e-n^w - nawet tam -a—la- 

tarris=^^r^ł nie znajdziesz człowieka z tak nieb o tycz nem

- Pytam; co i jak?ciem poświęcenia wszystkiego dla ideji 

staję•objaśnienia wyczerpujące.-

: -Dom Warjatow,albo niepospolitych altruistów.- 
i ja jestem przejęta sk^á^ií^w lę-to-ściami mojego oj ca, więc 

nic dziwnego,staję w szrankach.- Oczywiście - zanim kupię - 

chcę oglądnąć towar.-

ANDRZEJ - /:drwiącot/ 

tym towarem? -

MI8S - Tak.- 

ANDRZEJ - Jiściekle mi 

IRENA - Zlitujcie się

poję-

— Do-

A że

W oczach Brise- - ja jestem

to pochlebia.-

nádenme, ja się już śmiać nie

mogę,-»

iib»HW“: 

MISS - Ni o w tem“dbrazającego dla pana. - Pojęcie 

towaru w Europie jest jednostronne - w -ogrd^^a^^gsy^tko 

Dla was towar jest.pr żedmiotem sprzedaży i kupna-rdla nas może 

to być osoba,którą początkowo traktujemy ze stanowiska trans­

akcji towarowej,aby następnie przystąpić do pertraktacji osobo­

wej takiej,lub innej.- Ja się już zdecydowałam.-

ANDRZEJ - /:przekorniea/ Ja jeszcze nie

IRENA - Znowu zaczynają,o Boże! -

MISS - Zobaczymy! - ”^iro hien
711 ___

xi r oULcL-derm i er ". anfw jednej z tutejszych instytucji

pieniężnych 150.000 dolarow i z«tern zgłaszam się w^TermihTe po 

pana - master Petrycki.-

ANDRZEJ - /:cedzi$/ Za pozwoleniem - łaskawa pani - 

a MISS - /;energicznie:/ Chyba w Europie niema

swX^í&go ,bo u nas w Ameryce takie ogłoszenie obowiązuje.- Ale 

"business" jeszcze nie skończony.- /ibierze krze sło,stawia na­

przeciw niego i siadając;/ Jak z pąństiem-zdrowiem? - !

ANDRZEJ - Dziękuję,mam-się niezłe.-

MISS - Apetyt,sen -

ANDRZEJ - Wcale dobry.-
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' ■ .. . -
IRENA O Matko' najświętsza - ginęI. - ginę! -

MISS - /:z odpowiednią, gestykulacją:/ Siły fizyczne, 

muskulatura,budowa ciała.- żadnych ułomności? -

ANDRZEJ - Wszystko w porządku.-

MISS - Rrzyslę lekarza,aby paną opukał.-

ANDRZEJ - Go to - to nie! -

MISS - /¡powstając:/ A co z zębami? -

ANDRZEJ -'/ ¡szczerzy do niej zęby*./..

MISS - Jak na Europejczyka - niezłe. - ,/:odrzucając 

krzesło¡/ "All right’’.- / ¡podając mu rękę*./ A zatem możesz mó­

wić mi "ty" .r Jak "ci na imię? -

ANDRZEJ - Andrzej.-

MISS - BÓg z tobą,Andrzeju.- /:seiska go za rękę:/ 

ANDRZEJ - A tobie jak na imię? - 

MISS - Matylday-

ANDRZBJ - /:chce objąć ją w pół,czule;/ Matyidusi a -

MISS - /¡usuwa się i ze zgorszeniem*./ Oooo?I - Ma- 

tylduusia,a to co z‘a bydlątko? - Te europejskie dusia,usia,mu­

sía, kusia. - od tego można dostać choroby morskiej I - Matylda, 

krótko,dobitnie! -

IRENA - /¡płaczliwie;/ Ja już jestem chora ze śmie­

chu

ANDRZEJ - Madylda,istotnie,jest w tern coś ze spiżu i 

ze stali.- . ' - , . „

MISS - Właśnie.- 7/ tern w..szystklom mam jeszcze do-czy 

ni. en,i a. europejskiej "ale".- Twego ojca nie znam, a już uwiel­

biam - "ale" - Andrzeju,twoja matka - chudą ty&eW&a nie jest mi 
, / /pa

sympatyczną; sprawdziłam,z'e jes. t "sáfe ,ci ekawa i chciwa.-

IRENA - /¡powstając z ławki z miną zatrwożoną:/ Aj!- 

ANDRZEJ - /¡przeobraża się,zmienia,ton i surowo,

-lecz spoko jnie;/■ Wybaczy pani - - Zabawa zabawą,ale -

, -śłana gran i c ^Icior^j^prze kraczać nie wolno. - Ni-e/ wchodzę w/ to

j-ak-M—&ą—zwyb-za j e i ooye-zyjo -amerynanskTe - i'/ále bydę^m/wrł 

n zwyy^jä/h w łHeoe/i nŁS.\

są j /s z c zex^św ię to ś cYsg o ktor ych^panł--ws ę orni na -fał^CMrenr&rac-l i



wojenne j—i pcWoj.ennej mn¿na^jnó-w íc-'drs i owo—-—w-i-as zac- n.a

.pey^e=ob-iG nam zar^&ły-- —cg. ja nfrf.1 jeszcze środowiska,w któ­

rych czci się ojca i matkę,czy są tacy,czy owacy dla postron­

nych - dla.nas,dla dzieci są powagą,której bezkarnie naruszać 

nie wolno/- <

MISS - /:patrzy na niego z uznaniem i się-,

¿8 już wyćiągi^L rękę ku niemu,.jednak w .drugie j—dwidi cof^

/-§żę ż z przekorą;/ Takie są pańskie zapatrywania - moje są in­

ne .-.’’Good night,master Petrycki".- Irenko idziemy.-

ANDRZEJ - /:ze sztywnym ukłonem:/ Zatrzymywać nie
, , ' y5*«<Ve_v
śmiem.- / : (Drena podała mu rękę , którą po całował, po czem^Tdą -pa­

nie w stronę furtki.-:/

MISS - /:staje,odwraca się do niego:/ Nigdy nie 

, i —
rezygnuję z tego,co raz pfcŁeAńlęwzmę. -

ANDRZEJ - /‘.drwiąco:/ Wolno pani - - jaio—panł.- 

/ :odchodzącą <cowi oc-fraa-i i- v<osrcnrnren-t^m-r/

Scena 7. 
.. ------------------ -------------- «

TEN SAM - MICHAŚ I STASIA - następnie PETRICU .

. ANDRZEJ - /:machnął ręką-:/ Farsa! - - /: jest ziry­

towany, zły,chodź i tam i z powrotem.- Od strony furtki biegną 

w—Michaś i Stasia trzymając się za ręce.- Rn ohwiii

9tają przed Andrzejem:/

MICHAŚ - /:zadzierając głowę ku'Andrzejowi:/ Pro­

szę mi pokazać ten złoty zegarek męski.-

c STASIA - A mnie ten złoty zegarek damski i z bry­

lancikami. -

ANDRZEJ - /:wściekły:/ Zaraz wam pokażę - - /:chwy 

ta jedno pod jedną pachę,drugie pod drugą i niesie w stronę 

furtki.- Oczywiście dzieciaki drą się w niebogłosy i wierzga­

ją nogami:/ ' - ’

PBTRICKA - /:wypadając z willi:/ Co za gwałt?I - 

Co się tu dzieje?! - Sądny dzień! - - / ido ^wracającego An­

drzeja:/ Co się stało Jędrusiu? -

ANDRZEJ - Dzieciaki wyrzucałem z ogrodu,darły się 
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jakbym je obdzierał ze skóry.- Oto następstwa stale otwartej 

furtki--

PETRICKA - Btal%-sidomagali, aby była zamknięta na 

kluczyk.- Jeden masz ty,drugi ojciec.- Lecz kto się dogada z 

waszym ojcem?! - On powiada; niech się wszyscy, cieszą naszym 

ogrodem,kwiatami,śpiewem BöBäm,poszumem drzew i tern podobne 

prawi andronyą-

< ANDRZEJ - /¡niechętnie:/ To juz rzecz ojca nie mo ja.-

PB TRIO KA - -Zaraz mu ¡j o w Rem, aby furtka—była raz—na—zaw- 

Łło-‘ zamknlę t a, zamknąć- zaraz mu a i , mu s i i - /¡kładąc rękę na jego 

ramieniu¡/ Powieę^mi,mój złoty,co chciała od ciebie ta Miss? -

ANDRZEJ -'Chciała się zabawić moim kosztem,ale jej 

dałem ndlezytą odprawę.-

PETRIC.KA - / ¡czule;/ Jędrusiu - śliczna, śliczwit pan- 

*na - :

* ANDRZEJ - Na nieszczęście.-

PETRIOKA - Co mówisz?! - - pięć mil jonów dolarów po­

sagu to nieszczęście'?'! - - /¡powoli zmierzają ku willi;/

ANDRZEJ - Niech mi.mamtniey.zawraca głowy dolarami! - 

J- nic- z tego , bo to warjat- 

ka! - ",

" PB TRIO KA - Jędrusiu - Jędrusiu - ale pięć, mil jonów 

dolarów,dolarów - to suma strasznie poważna.- /¡z westchnieniem/ 

0,św.Antoni! - - Synku mój,na twoją intencję rozpoczynam dziś 

nowennę do swąAntoniego.- /¡giną w drzwi

S c ne na 8.

MASARZ i MASARKA - później

* /¡Dwoje okazałych tłuśćiochów,toczy się od strony

furtki i ciekawie zagląda na prawo i na lewo.- -

On ma gruby łańcuch od zegarka i pierścienie na palcach; podo­

bne pierścienie nosi ona.- A kiedy dołb^SRr do-ławeczki roztaso- 

wują się wygodnie.- Oboje wyjmują duze kraciaste chustki- i przez 

chwilę j/
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MASÄRZ - Ta realność jak dla nas ulana.- Spójrz - sta­

ra! - /:wskazuje palcem:/ Przed nami - o tam - tam widzisz? - 

Postawię rzeźnię z pracownią,a za nami,z tylu - od ulicy chłe- 

t 
wy.- ,

MASARKA - Bojże się boga,Antoś - będzie na całą uli­

cę smród! - - < ■ '
[

MASARZ - Co z tego? - - Pachnie im szynka i kiełbasa, 

niech wąchają chlewnię.-

MASARKA - Magistrat nie pozwoliI - 

MASARZ - Przecież jestem rajcą miejskim.- 

MA SARKA - /:przekonana:/ A no I -

MASARZ - Furtkę skasuję,albo nie skasuję - ale zam­

inę na dwa spusty.- Obok pobudujemy drewutnię.-

A MASARKA - A pamiętaj,Antoś,dla mnie o kurniku.-

MASARZ - Dobrze,matko,uędziesz miała kurnik.- Szo­

pę, jak się patrzy,trzeba będzie też postawie.- /:z chytrym u- 

smieqhem:/ Ażeby to wszystko mieć,trzeba będzie złozyć w tutej­

szej kasie 150.000.zł, - co matko,kto złoży więcej,he? -hu­

hu — hu — —

MASARKA - A nuż^ przepadnie - stracisz!

MASARZ - Uspokój się,stara - abo to ja głupi! - Zło­

żę „na to,aby się wykazać - a jak się wykażę — oddadzą mi real­

ność ' - a jak ,mi oddadzą realność - ja cap wkładkę z powrotem, 

matko - hu - hu - hu - /:oboje śmieją się radośnie r/ 
/ trfUJJtAJMtj ¿5 A, ».»-i f ■» r / , r

MASARKA - szpakami marmigny - Antos.- /:śmie je 

się:/

MASARZ - Cicho,saltes- - - idzie tu ten zwarjowany,by­

ły burmistrz.- . ' ' -

MASARKA - a,że mu brak klepek - to pewne.- /:Oboje 

podnoszą się z ławeczek:/

MASARZ.. - Uniżony służka pana dobrodzieja burmistrza.- 

A to moja stara.-

PBTRICKI - /:z kluczykiem w ręku:/ Moj ty miły panie, 

cenię sobie takich gości w skromnym moim domku.- / ‘.uściski rąk/
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MASABZ - Z moją rozpatrywaliśmy się 'dookoła tego 

domu - niczego sobie - warto pieniądz zaryzykować i 

oszczędzać.-

PETRIOKI - /:ze specj al^^:/ Rozumiem o 

co chodzi - i okrutnie się cieszę,że tak zacna para obywateli 

tak szczytnie pojmuje ideę oszczędności.-,Oby takich miała Pol­

ska jak najwięcej - to ją prędzej djabli wezmą! - /:śmie je się/ 

chi - chi - chi - -

MAS ARKA.. - /ooi,szeroki imaŁi/ W imię Ojca i Syna - 

MASARZ - /:z uśmiechem:/ Dobrodziej żartuje? - 

PETRIOKI - /-i-robi chytrą^naiiię^/ Ależ tak! - nie ina­

czej chi - chi - żarty! - żarty! - ^ubię pożattować sobie - bo 

to nic nie kosztuje.- Panstws^@®e^QEwsti¡<mo jawili^L- bar­

dzo się cieszę chi - chi - /;śmie je się:/

MASARZ - /¡znacząco spojrzał na żonę,ona na niego i 

po chwili:/ Pan burmistrz dał to ogłoszenie - ja nip wA=em - 

ełe(mowią/ludzik/ze to dobra okazja,bo dobrodziej uczciwy,mo­

żna mu zaufać. - . -

PETRIOKI - - Słusznie, trafnie./&p^a-

wie dli wie - - A—e-o do mnie, tak j-e-st - chi , chi, chi------------ nar-HMT-

1 jon ludzi zne.j-d-zie si-f dziś jeden war ja-t, który choo coc roz­

bić - uszczęśliwić IndtU- whV-sw ich woli - rAnj-. ty--4»44y--pTrrrR~ > 

ni A prgĄCgĄ

MASARZ - Tak/tez z moda starą to sobie.wykombino­

waliśmy. - Pay dob^odzhe j miał yawsze^obye serce/ - pamiętam, 

.kiedy był' b/rmistrzelaj - były to dob/eXczasy/ - Á te/asz cho­

ciaż nie Fest już b/rmiskrze/ - chce /os wiUl/iego zyobic Ula 

społeczności - be/ pytania /żony i d/ieci.- / zderzony:/ Ozy ci 

tego wszystkiego/nie gadałem, co?- -

MAS ARKA - Mow-il mi A n t n ś, rp r n w i d 1 iwi c, mo w i 1 Yrde 

męża:/ Antoś - pytaj pana burmistrza jak będzie z tą żeniacz­

ką - /:do Petryckiego:/ bo?my mamy syna,co to za chłopiec//------

PBTBICKI - Może na raty rozłożymy sprawę,co? - 



Dziś widzieliście państwo moją willę - jutro,jeżeli laska 

prószę przyjść oglądnąć moją córkę - chi - chi - chi - i tak 

dalej:

MASARZ - /:do niej-:/ Zabierajmy się matko.- Do 

stopek się ścielimy czcigodnego pana burmistrza i naszego do- 

brodzieja.--

PETRICKI - Moi zacni państwo - do miłego widze­

nia.- Odprowadzę was do furtki i zamykam.- Jak na jeden dzień  

mówi moja żona - dość zaszczytni- /:idzie naprzód z Masar- - 

W/ V/

MASARZ - /: za nieníbf/ Hiema co! - Chlewnia od 

strony ulicy 

-Scena 9. 

PSTRIOKI - później SASIAD,a raczej jego głos z poza furtki. 
¿>

PETRICKI - /igwiżdżąc jakąś arję powraca z klu­

czykiem w ręku;/

• * SASIAD - /¡niewidzialny:/ halo! - Sąsiadzie!! - -

PETEICKI - /:w stronę furtki;/ Á co tam?! -

8ASIAD - Furtka zamknięta! - 

PBTRIOKI - Na amon! -

- SASI AD - Pański syn*''!) an dy ta! - Poturbował' moje

dzieci! - Ja mu pokażę,gdzie raki zimują!I - Ojciec głupstwa 

ogłasza E gaze tach,a synalek dzieci rozbija!! - Niech lepiej 

siostry pilnuje I - Słyszysz! - zwariowany sąsiedz ie!! - ~ 

PBTRIOKI - Sio - sio - sio s.t ry niech pilnuje - -

/:krzyczy:/ A łotrze jeden,co chcesz od mojej córki!!! - -
' < j I x____ _

/ :zwraca się ku willi i nagle spostrzeg^/^yrwaR^^erdziy i 

rzucone na ziemię - oraz zerwaną z drzewa ’’Odezwę”.- Na to 

staje jak" wryty;oczy przeciera i p.ch.z gniewem:/ A to wanda­

lizm! - Nikt inny; ona! - ona! - /:z kMrzykiem:/ Rozwód z nią!

Rozwód! - Rozwod! - /:wpada do willi - zasłona spa­

da:/ 
• -

Koniec aktu II,

   



A KT- III -

/ :Ten sam ogród. zachodzie słońca.- później jest 

chwila,% której księżyc w pełni wschodzi nad ogrodem i zasnuwa 

go tajemniczym srebrnym blaskiem.- Przed ławeczkę, w- krnyźu? po­

stawiono stolik.- Żerdzie z sentencjami i "Odezwa" na drzewie 

na swojem miejscu.-:/

Scena 1.

/:Petrycki^ria ławeczce przy ,stoliku z ołówkiem w rę­

ku robi zapiski w notesie.- Walerka - z lewej .strony widowni 

chodzi po aleji,zas z Andrzej z prawej strony.-:/

PBTRICKI - /;spogląda raz w stronę Andrzeja - to zno­

wu w stfonę 'Walerki. - Chrząka:/ Chum - chum - - / ;za zbliże­

niem się Andrzeja:/ Jędrusiu,Jędrusiu - - /:Andrzej staje:/Czy 

nie wiesz'przypadkiem,mpj ty miły panie,co jest z Walerką; od 

pół godziny chodzi po Ogrodzie jak ta błędna owca? -

: ANDRZEJ - Nie wiem! - - /:odchodzi:/

PETRICKI - Ohum - chum - - /:za zbliżeniem się Waler- 

ki:/ Walerciu,cos niedobrego się dzieje z Jędrusiem - moja du­

szo ,nie wiesz przypadkiem co mu dolega,co mu jest? -

WAŁERKA - Nic mnie to nie obchodzi! - /:odchodzi:/

PETRICKI*- No - no T /:zamyka notes,chowa do bocznej 

kieszeni - powstaje,a kiedy Andrzej znowp nadszedł chwyta go za 

5ramię:/ Teraz mi nie ujdziesz,przyjacielu.-

ANDRZEJ - Słucham ojca! -

PETRICKI - Źle się u nas dzieje.- Ty od pewnego cza­

su straciłeś ßhumor,apetyt - nic z twojej dawnej werwy - cho­

dzisz jak otumaniony - - a Nalepka zmizerniała»opryskliwa,zła.-

ANDRZEJ- /:z humorem:/ A nasz papciu się rozwodzi 

po 36 latach szczęśliwego pożycia małżeńskiego - /:śmieje się:/

PETRICKI - /:niemal z furją:/ Stanowczo!! - Dość, 

dość z&afandulstwa! - 0 ziemię rzuciła sentencje!! - Z kaszta­

na zerwała "Odezwę"! - Potwór - nie kobieta! - - /:zmieniając 

ton:/ Yrdecydującej chwili nie chodzi o mnie starego,ale

o was młodych.- Przypominam ci^ co sąsiad krzyczał po przez



fąrtkę ¡"niech brat siostry pilnuje",o! - - niby "memento"! - 

ANDRZEJ - Gbur! - Id.jota! - Takiemu tylko w pysk.-

Obce ojciec? - To dostanie! -

PB TRIO KI - Be - f e - Jędrusiu - ktoby -się bił z

gburem! - - S&uWaz jednak "opinja" - o! - "plotki" - o! - / ‘.An­

drzej machnął' ręką:/ Ty na wszystko machasz ręką i ja to ro­

bię o mnie chodzi - ale wy - dzieci,mój ty miły panie,to 

inna para kaloszy.- Przyznają - dawniej było więcej hipokryzji, 

obecnie jest ogolnie biorąc,ze tak powiem więcej rozchlastanej 

otwartości - eh gói-y- dazjlołu- wszystko na oścież otwarte w sło­

wach, w czynach,a szczególniej w toaletach.- Walerka robi co się 

jej żywnie podoba /¡płaczliwie:/ i to od czasuta kobieta -

moja zona - wasza—zaczęła nosie o kilkaYcentimetrow krót­

sze suknie i o mało nie obcięła sobie włosow,a proponowałem jej 
♦ ■ <

"obetnij sobie język" - chi,chi,chi.- 
Ił

ANDRZEJ - - papciu! - To od. czasu, jak mama

pokazałą drzwi Brożkowi.-
 

PETRICKI - /
 - ' .... • . - - • - t -----

  - - Brożek! - - Brożek! - /-rz—re-zwagŁ:/

 Achaca -^cha : zamyśla się z czego Andrzej ko­

rzysta i odchodzi w głąb ogrodu.- P.ch. w stronie przeciwnej 

ukazuje się Palerka - więc do niej:/ Kołeczku - ptaszku - nie 

łaska przysiąsć się do mnie na chwilę - tu na ławeczkę,albo na 

krzesełeczko,co? -

WALBEKA - /¡nerwowo¡/ Ani na chwilę - ani na chwi­

leczkę nie przysiądę.- 
. ’ V -

PITEXCKI - /:żartobliwie:/ Wybierasz się na koniec 

świata? -

, WALĘRKA - Na drugi swia>t! - - / ¡płacze:/

PETETCKI - /¡zrywa się i płaczliwie¡/ Duszo moja -

gołąb eczku moj - /¡tuli ją ~do siebie:/ nie pła'cz,bo jak
 

 ja ryknę - -rart&ez ąi ę- z?wpli. /dajbt^»g—¿ znwli »ią-I - ' __
A~'— /ocsfć. 7/ 7-7 -7-f 7-r '

WALER KA - Nerwy,nerwy - papciu - - Już nie płaczę, 

- /¡wyciera łzy chustką:/
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_ PBTRICKI - Dziecko moje - w twoim wieku -

WALERKA - Wierni - Ani papciu,a tern mniej mama nie mie­

liście .gmrcrtw nerwów, ale postronki. - / : śmie je się:/

PBTRICKI - Ja tak -co do mamy -

W AL ERKA - Wiem! - mama, była hi/steryęzką - wszystkie ko 

'biety są historyczkami.- / (
PETRZCKI - WŚciekWF^ Zajadła^! Zapamiętałe^:

WALERKA - Stąd jeden krok do rozwodu - /:śmie je się:/ 

PETRZCKI - Patrzcie państwo,tam,płacze - tu się śmie­

je! - Trzydzieści kilka lat tyran3i - mam tego dosyci - /‘.uj­

mując ją.za rękę:/ Ale ty,moja mała - mój skarbie - siadajmy 

i powiec mi,mo j ty miły panie,co myslisz - ,
-t< i'¿ z ? /< / 71 ,

WALERKA - W tej chwili -

. PETRZCKI - / :z niecierpliwością;,/ Ale Jędruś - co o 

nim myślisz? - /:siada:/

WALERKA - Jędruś cha - cha - co ja o nim myślę? - - 

że jest zakochany/jasne jak słońce.- .
PETRZCKI - /‘.podnosząc się pŹzSwraz:/ Za - ko - cha - 

Jędruś zakochany - /:otwiera usta szeroko o po ch.:/ W kim za­

kochany? I - '

WALERKA - / ^podkreślając:/ Vf A - me - rym- kan - ce - 

w tej Miss z Nowego Korku.-

PBTRJCKI - Spotkałem ją wczoraj - no - no - no - no - 

i cóż? -

WALBRKA /’.wesoło:/ Pięć mil jonów dolarów posagu. -

PETRZCKI - /:BIJąc się w łysinę:/ A! - - pięć miljo- 

now,pojmuję - - rozkochał się w dolarach - to nie moja krew.-

WALBRKA - E,papciu -^gwizdze na mil jony! - W Miss się 

zakochał do szaleństwa.- Powiedział mamie "brałbym ją w jednej 

koszuli"

PETRZCKI - W to wierzę,chi,chi,chi, - niaczego 
/ 

dziewczyna.- ''

WALBRKA - Tak, papciu. - RoRł—jo j=^P^ns ,

cwPęiedy jest w mieście depce jej po piętach i /fedfcl jej cien 

t ^sród dnia,mało mówi,ale przez sen woła "Matyldo"! - Matyldo!-
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O moja Matyldo!” -Słyszałam na własne uszy.-

PBTRXGKI - /^zacierając ręce:/ Moj syn moja krew! - 

/:trwożliwie:/ á.moze gorączkuje? -

 r , ■ 7? AL ERKA -/¡ze śmiechem^/ Ma gorączkę ,ale

-k&ehanła,papciu! -

PBTRIGKI - /¡bardzo czule - chcąc ją ująć w pół:/

A ty - moja duszo - powiec mi -

WALERKA - /¡nagle:/ 0j,mam*idzie! - Będzie małżeń- 

ska w an t itr a, uciekam!! - /¡odchodzi spiesznie na prawo:/

s Scena 2.

'pETRECKI - PETRECKA

PETREGKI-/:za ukazaniem się żony prostuje się,ro­

bi obqętnego,siada gwiżdżąc <&oś operetkowego:/

PE TRIG KA - / :we właściwym sobie ^/tonie^en t o rskimSy 

Zaprosiłam na herbatę pana Jozefa i proszę cię,abyś był dla 

niego' uprze jmy,ipow.ię wyraźnie bardzo uprzejmy - nie, jak to u 

ciebie bywa - zgryźliwy i z twoje mi niedorzecznemi dowpipami$ - 

ch^z^mA^e--ł^--b^

PETREGKI - /¡przestał gwizdać i pod nosem mruczy:/ 

hozwoa — - ro zwód - -

PBTRXCKA - Co ty mruczysz pod nosem? -

PETREOKI - /¡bębniąc po stoliku palcami,głośniej:/ 

Rozwod!-Rozwod!-

PBTRIGKA - / ¡żywo:/ Go?- Rozwód ?! - Ach,ty apteko 

moja! -/¡chwyta go za szyję i całuje w łysinę¡/Zachciewa ci się i 

rozwodu ze mną? - Wiem! - Wiem! - Od kilku dni to' słyszę! - A- 
4 e * »

Lez tak! - Ależ dobrze! — I Owszem! - - Nareszci-e wyzwolona! — 

Niezvalezna.! - Pani we własnym domu! - Dzięki ci ,dzięki ,mó j dro­

gi! - /¡wbrew jego woli ściska go za ręce¡/'Tylko cię proszę - 

tylko cię zaklinam,błagam cię! - Z tą sprawę nie zwlekaj! - Nie 

zwlekaj! - Przystąp do dzieła! - /:ze'śmiechem:/ Będzie to szes 

nasty rozwod w naszem mieście! -

PETREOKI - /¡chrząka:/ Cham - chum - che - -

PETREOKA - /¡lodowato:/ Kiedy się wynosisz z willi?-



rS9^

PETRICKI - /¡powstając:/ Go - co - co - jak? - /;o- 

twierą usta:/

PETRIGKA - Niezawodnie zajmiesz pokoik w aptece,o- 

bok' laboratorjum.- Będzie ci tam miło,spokojnie,przytulnie.- 

/•.poprawiając szkła;/ Zaś co do wiktu,oświetlenia,opału i opie- 

runku - umówisz się z dzierżawcą apteki.- Nie wiem,czy się zgo­

dzi - ma za dużo dzieci.- W każdym razie - proszę cię unikaj 

wiktu restauracyjnego,bo przy twoich dolegliwościach Żołądko­

wych do roku umrzesz! -

PBTRIGKI - /:z wykrzyknikiem^/ Panie mój;miły już 

mnie chce pochować! - /‘.opada na ławeczkę;/ / *^*'*^0 J

W król.
Scena 3.

- /¡zrywa się:/ Deputacja! -

- Co za nowe błazeństwo!-

A po brodze

CI SAMI - RÓZIA - następnie jako de^utacja DWÓCH PANÓW

■; X lió ZI A? - / ;z terasy:/ Deputac ją - do pana prezesa! -

PETRIOKI 

PETRT0KA

PETRICKI - /\do t!Ózi:/ Spiesz! - Pro& 

zrób nam światło - słyszysz?I -

EÓZIA - Ta fełyszę! - Słyszę! - /zanika w drzwiach 

p*ch.światło słabej żarówki:/

PETPJECKI - /idrwiąco:/ Jaskółeczko - chłód wieczor­

ny - niełaska' odlecieć? -

. PBTEIOKA - /:w tym sämym tonie:/ Pozostaję,mój soko­

le,bom bardzo ciekawa,- 1

' PBThICKI - / :pod nosem:/* Nieodrodna córa pra jasz­

czurki Ewy - - /:za ukazaniem się deputacji:/ Ha! -‘Ha! - Ko­

go widzę - &ogo .widzęI I - Panowie dyrektorowie! - A to witam - 

witam panów,w moim skromny, domku!I - /:po otoro typowcm powita-

PÁ1T I.- /-us- pozycji z kapelu-szcm w ręk-tr;/ Imieniem 

tutejszych instytucji'przyjmujących wkładki'oszczędności mamy 

zaszczyt i t-c.-n—h-mrar ■ wyra.7i r. p.prezesowi ’’Propagandy Oszczęd­

ności” najwyższe uznanie za nadwzyczajną,nader skuteczną i 0- 

wocną działalność na zaszczytnem i pięknem polu oszczędności 
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gospodarcze j--i pieniężnej.- /st-u jakby jęk,czy też westchnie­

nie Patrycki ego:/ Dość powiedzieć,że pewna Amerykanka złoży­

ła 100.000 dolarów! -

^-d-słrgć ,ż e jeden, z tutejszych obywateli ,masarz złożył 150.000. 

złotych! - Niby z rogu Wł itości sypię, się wkładki o-szc-zęón^s~ 

ñ^TB—d^ na.s^-yi> z rożnych kas, z kieszeni, z garncz- 

ków,z pończoch; składają wszystkie stany,wszelkie zawody,mło­

dzi i starzy,dzieci,kaleki i dziady kościelne! - Sukces nie­

bywały! - - Wiekopomny!I - Historyczny! - /:tu ponownie west­

chnął Petrycki:/ Sytuacja finansowa uratowana! - Dla handlu, 

dla przemysłu,dla adaptacji i meljoracji pożyczka amerykań­

ska zbyteczna,/‘.poprawia się:/ przynajmniej dla naszego powia­

tu - - /:tu znów Petrycki westchnął:/ Wszystko to osiągnąłeś, 

panie prezesie^ ts&ie amerykańskiemi ogłoszeniami w dzienni­

kach - a nie jest naszą rzeczą badać -i^d ociekac-, w jaki pan 

sposob zrealizujesz obietnice i premje; my,z naszego stanowis- 

ka wyrażamy ci hołd i uwielbienie! -

PB-TRZCKA - / :ktora siadła, zrywa się teraz i do 

męża:/ Masz psztet z uwielbienia {¿’hołdu- - go teraz!-

- PETETCKl" - /:z uśmiechem drwiącym zmierzył żonę 

z gory do dołu - następnie staje w pozie napoleońskiej i p.ch/ 

Szanowni panowie! - /:zwraca się ku zonie:/ i szanowna pani! - 

Swifta prawda,że od kilku tygodni pracuję myślą i sercem z pa­

nem Rostem^w- tern mieście /i^kr z e w i my)/szc z y t ną ideę oszczędności 

gospodarczej i pieniężnej - ale - /:coraz płaczliwi ej:/praw­

dą-jest również,że z tych usiłowań,zabiegów,wydatków pienię­

żnych z własnej kieszeni - /:w tern miejscu Petrycka wyda je jęk 

bolesny:/ są same nici /- n±^^3i£c! - 8^och_Jiz^tairę! ! - Tu-

te j s i obywatele są głusi,niemi,obojętni,słowem granitowi na 

wszelakie nawoływania.- /¡złośliwie:/ Prawdą jest,że kiedy 

pojawiły się ogłoszenia w gazetach zawrzało jak w ulu! - -Pr-aw- 

że kilka dni nie mieliśmy we własnym domu ani chwili

SpOKOju — — *

(PETBICKA - Co się tu działo,och! I - -
rETRiCKI- nais - ^fęlądano moją willę -
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ogród - córkę i ¿sega syna.- Naiwność tutejszych oby­

wateli nit/ma grani ej. - /: śmiech delegatów:/ Nie wziąłem ich, 

na myśl serdeczna,na ideę,na ich dobro -i ioh-dBHfceet - - / :z na 

Ciskiem:/ ale w z i ę ¿6 .i chrdirlaw a-i - na plewy - nie

j-feg ja zamieścili te ogłoszenia! - /: tryumfalnie

spojrzał na zonę:/ i nieprawdą jest,ze wyznaćzyłem^śa—premję 

/irecytuje szybko:/ złote zegarki,flobert,chustki do nosa,wil- 

lę z ogrodem,własnego syna,własną córkę i - zonę! - - / :robi 

potulnego:/ *

. rBTñl'OKÁ - /: zrywa się z oburzeniem:/ Coż znowu! !

/:delegaci dyskretnie- się śmieją:/

PAN II - W takim razie nic nie będzie z zapowie­

dzianego wyjaśnienia,na które -czeka publiczność z

niecierpliwością« - , . , , a, zv
dg, żsii-ć-t f //

PETE10KI - Może je/sprawo a ogłoś zorfla- 

PAN I - Ozy nie p.Eost? %

PETEZOKI — /:krótko :/(/^aT^głupL/^ 

, X,
PETEZOKA - /: z oburzeniem:/ Wcale 

rBTBICKI - Inny figlarz był tu czynny chi - chi -

% T E K "
¿ż$":

PÁH II - Tymczasem klijenci będą nas nachodzili.- 

PAK I do Ilrgo - ’’Niema złego ,któreby nie wyszło

na dobre”.- /:do Petryckiego:/ Raz jeszcze dziękujemy.-

PAN'II - I uciekamy.- /:ucałowali rękę pani;/

PSTRICKI - Raczę, panowie - mój ty miły panie - pa­

miętać o moinf/clrromnym tbaaaku - /:odprowadza ich w stronę wil­

li,później wraca.-Równocześnie z willi wyszła Malarka - wymię- 

nía ukłony z przechodzącymi panami.- Zrobił się cudowny wie- 

ozór; ogziod stanął w blaskach księżyca.-:/

S c e n a 4.

PWZCKA - WALDKA - następnie P3TRICKI

kALBRKA - /:zbliżając się do matki:/ Co za wieczór! 

Aci- - W taki wieczór można tęsknic,można pła­

kać, można szaleć - można marzyc 1 koohac - ach! - i jak jesz­

cze kochać! - /: siada n-a krzesł^;/



——

'' PB TRACKA - /-.siedząc na ławeczce:/ Jeżeli o kocha­

nie chodzi Gi. tylico -Kmaśz swego Józia.-

RALERKA - Właśnie,ma tączko po to tu przyszłam,aby 

pomowic z papciami o p.noscie.-

PBTRIOKI - /:który nadchodząc słyszy ostatnie zda- 
, , _ --------—r——-  /—

nie:/ Go tu długo mow i c>-^ łrrn_tke---i- 14

/:siada:/

PETRICKA - Wopec tej nadzwyczajnej deputac ji o śmie-% 

szyłeś mnie i jego.- 0 sobie nie chcę teraz mowie - ale zięć!

1 ' Przyszłego zięcia osmieszap,rá@@z- nie do darowania.-

WALERKA - /:ze śmiechem:/ Ja papciowi darowuję i 

przebaczam.-

" PETRIOKI - //nagle,bijąc się dłonią w łysinę:/

Czemu ja stary osioł w ten cudowny.wieczór nie urządziłem ze­

brania w ogrodzie! - Z miejsca byłbym wszystkich wziął.-

PETRICKA Ten zawsze swoje! - /:do córki:/ A ty, 

powiec z, czego się siniejesz? -

WALERKA - /:z rozmarzeniem:/ Ze zwykłej prozy ży­

cia - - Ten wieczór - papciu -

PETRIGKI - Córeczko moja - fenomenalny! - - Patrz- 

ten księżyc - Ktoś tam jest,co na mnie kiwa.-

WALERKA - Może pan Eosć kiwa na zebranie - - 

PETRICKI.- Chi - chi - chi - -

'PETRICKA - Nie chcę słyszeć niedorzeczności,dość 

tego.- Za chwilę on tu będzie.-

WALERKA - /; śpok-o jnie :/.Będzie , albo nie będzie,ma- ■

mo. -

EETRIGKA - Prosiłam go wyraźnie.-

WALERKA - A ja napisałam do niego list,w którym go 

proszę wggaźnie ,aby. do. nas nie przychodził vf—ten_piękny 

spodziewam się kogo -innego.- 
A ‘

PETRICKA - /-.jadowicie:/ A kogo to się spodzie­

wasz, jeżeli mi wolno zapytać,bo w tych czasach matki nie 

4//77 /y o nic pytać'dzieci

PETRICKI — Ooooo - w ten wieczór księżycowy za-
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czyna mi być gorąco. -

WA&BRKA - .Spodziewam się -\nego męża! -

PBTRICKA - ,
/:zrywają się jak na komendę:/ Co ty 

PBTRICKI - / 4, ->». .

mówisz?! -ZjTak - - z rękawa! I - - /: trzęsie rękami:/
> WAL ERKA - Papciu drogi -'O^osto z przed ołtarza. -

(dziś raniutko po mszy święte je-/ :wstajeJdub na j formalnie j- 

szy z Ludwiki em.-

PITRIOKA - /:do męża:/ Trzymaj mnie,bo trupem pa- 

dnę! - - ... ;

PETRXCKI - /:chwyta ja w pól:/ Już - już trzymam!- 
raj / _

Tylko pestsłd. - -

PE TRIO KÁ - / :jcoz d-zd^Yrająlc^aię: /

pgwk±i - I tyś się na to zdobyła?I - 

Tys się odważyła! - /:do męża,który ciągle ją jeszcze w pół 

trzyma, z pasją:/ ż*gc sate nareszcie! ! - / :do cork A/ Ty nas 

szanujesz,ty nas kochasz - o boleści! - 0 boleści!! - - 

WALERKA - Zechce mam*zrozumieć,że rodziców można 
, , i/^ł y^ivyvz- /<//*av¿</ / -—

kochac i s % a nom ß c , -H-i-ejda-n n i n fe Rnn-sifi cm w-s-trę ty?-

Maa^Aopj£kła~mi rtrr-żywogiw,ffiięc zdobyłam się na krok stanow­

czy.- '.

PBTRTOKA - Bez zezwolenia rodziców! - Bez ślubnej 

X ' X. I
sukni! - Bez walonej - Bez wianka! - Bez ślubnego orszaku. - 

/•.podkreśla:/ Bez naszego błogosławieństwa - raz,dwa,trzy -
4. ' ! T n , M- ' - r r 2 "7. ,

gotow! - Jazda! - Nie,me! - k i eji^muiiijłc^ow b o 1 crc o i

w—BTü-jTF^&äj^&eJ - / :pada M krzesło.:/

< PETRICKI - Ale - mój ty miły panie - ile pie­

niędzy zaoszczędziła - ha! -

' PETRICKI - /:z. melancholijną rezygnacją:/ Istotnie- 

pieniądze zostaną.-

PETRIGKI - /:znacząco:/ A co! - /:innym tonem:/ 

Moje drogie dziecko - /: płaczliwie:/ Bog z wami -^^ja" was Bło­

gosławię. - ' / .

WALERKA - Najdroższy ojczulku! - /:pada mu w ra­

miona :/
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miona:/ ' ’ /

PBTRICKÁ - /:z chusteczką przy oczach:/2^) do 

mnie,ja tego wszystkiego nie przeżyję - moje życie juz krót­

kie . - / rpowsta je:/

WALERKA - Co mówisz,mamo - co mówisz?! - Zobaczysz, 

jaka ja będę szczęśliwa z moim Ludwikiem.- No - matusiu&mp- y 

ja - / ‘.ujmując ją w pjoł:/ p r mnie d.o- siahla i /cte=pmi

.puc a lun e k -¿pr-geb^c z o n i-&. - <•

t - PBTRICKA - /: tuląc ją do siebie i całując:/ Ale ja

tego nie przeżyję - nie! - -K/z/zy

. PBTRICKI - 0 wilku mowa,a wilk tu! - Ludwik idzie!

ÄALBRKA - Nie papciu - to nie on - to p.Rost i- 

d z ie! - , / //
x ' /A - -
PETRICKA - I co'/mu powiemy hieszczę-s5=a=SFi Ruñ-ziá?!-

v 3 c e n a 5.

0I SAMI - ROST.-

ROST - / ‘.kapelusz na głowie - laska w ręku. - Sgt 

^oliz&ßJpea się do ooecnycn,- edaaje uzżbn i ze wzourzemem, 
/2)łr-f __ ..

starając się głos opanowac^dSWalerki:/ Przed chwilą miałem 

przyjemność otrzymać list pani - - /:zgryźliwie:/ Winszu­

ję,ale nie zazdroszczę.- Od pewnego czasu gadano to i owo w 

mieście - /:zwraca się do Pe tryckie j:/ tak,szanowna pani pre ze- 

sowp / :do halerki ;/ ja głupi,nie wiary.-

PETRICKI - Dowód,że-s pan mądry.-

ROÄT------- A-g^ra'C a "Się do ni —eo

olz±s. o 16m-ws-zyśtkieJi myślę".-

Tj Tb f.TT? yn T/T - —A lurrr—------

ROST - W każdym■razie składam mój urząd - /:złośli­

wie :/ godność pańskiego sekretarza^-

■PETRIGKI — Mała szkoda dla "Propagandy",dla mnie 

krotki żal.- 9'/ , /7 <^z z z - *—

PBTRICKA - /:do męża:/ Przestań,proszę cię bardzo.-

- ROST - /;do niej:/ Pani raczyła podtrzymać moje na­

dzieje; upewniała mnie uroczyście,że ta willa wraz z o-
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grodem i z ręką panny Waler ki. -

PETRZOKI - Acha - - .

ROST - Mnie się dostanie.-

PE TRÍO KI -Acha - - . i .

ROST ę Obecnie wiem /:zgryźliwie:/ jak sobie cenić 

słowa pani prezesowe j -- słel - Po tern wszystkiem co zaszło 

•oo sic -zdarzyło - jestem pani prezesowej i panu ;do Wa-

lerki z przesadnym ukłonem:/ 4Lpani w szczególności bardzo - 

o oar dz o o b owiązany. -

PBTPiZOKI - Ale co szkoda willi z ogrodem - to 

sz'koda chi - chi - -

PBTEICKA - /:tuszując słowa męża,szybko:/ Panie

Rost - niech mi pan wierzy -

ROST — /¡machnął rękę,;/ dżemu, nie,wierzę pani do­

brodziejce - ja dobry człowiek wszystkim wierzę - ufam - - 

tymczasem --/¡wyjmuje z bocznej kieszeni trzy złożone na pół 

arkusze papieru;/^»rzystam z tej sposobnościrbar&z^^^emńe 

i składam /:kładę.c papier po papierze na 

stoliku:/ 1-szy rachunek za dostarczenie skarbonek,za utensyt 
TÍ i>ć -

1 ja dla biura “Propagandy",za papiery i 4a&e - łącznie 368.zł.

PB TRIO KI - /¡chwyta się za głowę;/ Duszo pobożna- 

niemożliwe! - Nie sposobi, - To lichwa! - To rabunek! - -

PETRI0KÁ - /¡załamując ręce;/ A mówiłam - będzie

pasztet! - -

BOST - A to jest zestawienie kwot.wypożyczonych

* e r y i_A- z_z4
w^m&nyohTSii£&&&h. p.Dr*retryckiemu,ktory naciąg^ąó—mn-ie ,zwykł

TyWi- ^vy <? ooE^7 <z <z -? y ? / '/, <z^//yy2_#yyy__D 
k 1 o p-ac- pe—4 ir i—rrA^yafarii—RRwagiA r - 5.600* zł. z procen­

tami/z y ro w i z j ą zwł o ki, i- ięjiymi -

PETRICKA - /:do męża:/ Chwytaj mnie - z nóg lecęl-

BETByOKi - /:chwyta gę, w poł:/ Zestawienia nie 

przyjmuję; Andrzej sam swoje długi płaci - /:sadowi omdlewają» 

oą żonę. ną^ławeczce^/ć/^^^A/^/^^wyf^ , —

ROST - A ten trzeci rachunek jest za dostarczane 

w ciągu dwóch lat pannie Walerji słodycze,jak czekoladki,^ po- 

madkijkandyzy i inne,ktore jej się podobało nazywać presenta- 
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imi,a'^ja W nazywam dostarczonym towarem na łączną kwotę 682.zł. 

32.gr.-

B BRR ICKA - /:z boleścią:/ I ja żyję jeszcze?! -

' WALBRKA - 7:z pogardą:/ Co do grosza zwróci panu 

moj mązl -

ROST - Słusznie - a teraz zegnam wielce szanownych 

państwa - /:kłania się i odchodzi:/

PETRICKI - A to frant! - -
PETRZCKA - Wszystko/^Twln^two jei/"- ¿fesajegl - <te- 

raz płac! - Płac! - TwoS brgg=s! - Zrujnuj do reszty mnie - dzie< 
4-4-/ y ßfa-C'i'*''' z » z .z

ci - dmm-zhuTz cały i pod koscioł z nami - pod koscioł! - 

/:z płaczem idzie ku willi:/
PE TRIO KI - / : eią&Łc za nią:/ Zaczekaj,ptaszyno mo­

ja,zaczekaj! - Nie spiesz się tak pod koscioł - chi - chi - chi

W AL ERKA - Papciu, nie u3^^f%m*i<gLp^dy--To zdraznio- 

na.- /:znikają w drzwiach willi - równocześnie z głębi ogrodu 

Andrzej zbliza się powoli do stolika.- 
, r

Scenabö.-----------------------— - 7

ANDRZEJ - następnie PANI IRENA i MISS MATILDA

ANDRZEJ - 7:spostrzega na stoliku złożone papiery i 
' * I

odruchowo bierze pierwszy z brzegu przegląda i odrzuca,nastę­

pnie drugi - trzeci mnie w ręku i chowa 1^.do kieszeni:/ A to 

szubrawiec! - -

IRENA - /:głos ze strony furtki:/ Halo! - Czy to

-1 - ' ■ ■ ■ 
pan,panie Andrzeju?! - Halo! - -• -f

. ;/ . - ANDRZEJ - /:zaskoczony:/ Czyzby!! - -

IRENA - Furtka zamknięta! - V■

%z /, ANDRZEJ - /:mocno wzruszony - spiesząc ku furtce:/

6pipaęI - Kluczyk mam przy sobie.- /:p.ch.ukazu ją się 

w trójkę:./

IRENA - /:ze smi^hem:/ Niespodzianka,co? - -

ANDRZEJ - Nadzwyczajna! - -

»MISS - Tylko rachunek do wyrównania.- /:daje znak 

Irenie,ta potwierdza głową,ze rozumie o co chodsi:/
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ANDRZEJ - O,jeszcze jeden! - Rachunek pani chętnie 

wyrównam.- W ogrodzie,czy przejdziemy do willi? -

MISS - Acal o tu przyjemnie «¿ostańmy tu.-

IRENA - Ślicznie! -t/:ze śmiechem:/ Wy tu przy blas­

kach księżyca równajcie rachunki,a ja bez księżyca pomówię z 

hal erkę., z-ktwą-mam także r a-e hiHwt^d^=^y3^WKan±&\ - / : do Andrze­

ja:/ Dobrej zabawy! - -, /:wśród śmiechu odchodzi do willi:/

Scena?.

- . ANDRZEJ - MISS MATYLDA

ANDRZEJ - /:wskazując krzesło:/ Proszę - -

MISS - /tśiada i p.ch&:/-W świecie są różne zwycza­

je i obyczaje,najgłupsze są w Europie.- Bardzo często żałuję, 

że Polska nie jest w Ameryce.-

ANDRZEJ - Rzeczywiście,wielka szkoda.-

.MISS - Amerykanka esy- Amerykanin nie znoszą depta­

nia po piętach - łaskWe=W-iaŁ,'drrrTrrysinvFem uważają to w=aa-s*» 

■tęjSfcEb»- za osobistą obrazę.- /

ANDRZEJ - I słusznie;ale - d -

MISS - Nieskończyłam.- Wiadomo panu,że u nas są ró- 

wne prawa^dla kobiet i dla męzczyzn - sg-czegolnxe-j,gdy^o honor

: ANDRZEJ - Wiem.- . .

MISS - Kobieta.obrażona na równi z mężczyzną upemd- 

&g—, gardź i po średnietwem/ósob iście żąda zadosćuczy - 

ni^nła:,satysfakcji.-

ANDRZEJ - Na Boga! - Przecież nie ja obraziłem panią/ 

f/tir Z/ Z f - —-
MISS - /:wstaje:/ -£aa--=&ttieJ---»=^st. - Od pewne­

go czasu prześladujesz mnie pansw» ją -o-sobą. - Rano, w południe , 

w wieczór,niemal nocą krążysz jak jastrząb dokoła staretwa 

i wypatrujesz mnie,jakbym była co najmnie j, wróblem.-

ANDRZEJ -V:robiąc wesołego:/ Pani jest kokosowa! -

MISS - A pan bambusowy! - Wychodzę do miasta - jest, 

stoi na rogu ulicy - - Kto mi się kłania? — pan - - kto -s&— 

-głąd^mSżo dczjn£ - znowu pan/- - czyje westchnienie słyszę za
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sobą - pana I ~ ,

ANDRZEJ - I cóź z tego?! -

MISS: - Na sobie ciągle czaję spojrzenie wyzywają- 

ce»namiętne,garąbzkorni /pożądliwe.-

ANDRZEJ - Przesada! - PrzesadaI -

■MISS - /:stając tuż przed nimi/ Studrynam~-s^aBa4^&- 

Ozy w prawo, czy w lewo pan i pan! - Szczytem 

tego wszystkiego była wczorajsza scena zazdrości.- Pan Ludwik 

Brożek był w mojem towarzystwie.- /:z udaną afektacją:/ Go za 
etat ffj'at'fr

przystojny! - üorzza^Xuny! - O&t&a miły chłopiec! -

ANDRZEJ - /: 'źły'7h^^rT/ '

MISS - /;ostro:/ Jakiem prawem przechodząc obok 

powiedział mu. pan impertynencję? - //niemal ociera się o nieg 

go»zaglądając mu w oczy;/

ANDRZEJ - /:tracąc zupełnie spokój i równowagę:/ 

Prawem - prawem - pani wiesz jakiem prawem!! -

MISS - ”411 right”! - .

ANDRZEJ - Od..wczoraj siedzę w domu i czekam na se 

kundantów - napróżno! - -

‘ t MISS - /; zaglądając mu w o ozy-:/ Ja panu ich przy- 

ślę,ja!'- ’ -
o

ANDRZEJ - /zzdławienym g Bersem:/ Ho,ho! - -

/ MISS - /:odrzuca laskę i torebkę ,uliwy Lu- go za1 kia

py_ maryrta^M=i wstrząsa ją^si-łn-re:/ Śmiesz mi urągać?! -

ANDRZEJ - / : chwyta ją.w pół:/ Śmiem cię kochać! ! 

Kochad I - Do szaleństwa kochać! - /:ona się broni,przechyla 

Elię 0)0 ją^^zy^<^ujej/

-MISS - Podły! - Nikczemny! - - Europejski barba­

rzyńca! — /się z jego oojęć:/ Broń się tchórzu! -/:pu 

szcza w ruch ręce i naciera na niego z wprawą zawodowego bok- 

sera:/'

ANDRZEJ - / : -b-r-en-rąc arę ■ s t at o c znre^B-a/-tę.p l i w i e : / 

Litości! ------

MISS - /: naciera z fur ją:/ Masz!.! - Masz! I - -

ANDRZEJ - Laski! - Laski! - /:ucieka dokoła drze-
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wą i stolika - nnn gnni_juL_niig:/

MISS - Tchórz I - Tchórz I - / :dopgdn—go przowa-łO' - 

negą__naiJia^^&ge^-r/ Masz! - Masz! -

ANDRZEJ - Oj! - Oj! - Och - ach! - - 

MISS - /:z tryumfem:/ Mało ci,czy dość?! - 

ANDRZEJ - /¡stękając:/ Dość,dośćI - Poddaję się.- 

MISS - / ¡drwiąco:/ Masz edwer kochania?/- 

ANDRZEJ - /:stękając:/ Oo to,to nie.-

V
łr\

MISS - Niepoprawny! - / -.dopadając go- i wymAe-rz-a- 

jąja-razy ¡/ Ten "stoslL_zK~zagląttanie do eegaJ -

we znaki -

ANDRZEJ - /;z jękiem:/ %o jna tak mi się nie dała

, ___ '
MISS - Na dziś -tcSfeT - jutro mogę zacząć na nowo.-

ANDRZEJ - /¡jeszcze ciągle leząc na ławeczce:/ Za 

już dziękuję - i nie proszę^więcej.- Bolą mnie wszystkie koś­

ci

_ MISS - / : cofając się od ławeczki :/ A teraz - An­

drzeju -

ANDRZEJ - Co takiego?! -

.MISS - Możesz mni.e pocałować.. -

ANDRZEJ - Jak? - /¡staje na równe nogi:/

MISS - / ¡prostując się*./ Teraz ja pozwalam.-

ANDRZEJ —, /-¡z w głosie ¡/ Czy aby - na se-

rjo,czy tez - z
- /#.

MISS - Powtarzanrraz ostatni - możesz mnie pócało­

wać . — ■

ANDRZEJ - /:żywo^powota-j^c¡/ Mogę cię pocałować?- 

Ma tyldo! - / ¡rzuca się naprzody chwyta ją za ¡Ara wą rękę - ca- 



-50-

łu je - następnie chwyta ja. w poi. i całuje w policzek:/

MISS - /:drwiąco:/ Europejskie całowanie - - 

z ANDRZEJ - O rozkoszy-niepojęta! - /:całuje ją

w iwę rękę-,ohejmuje i całuje Ąr-J.ewy., pnl-fe^mlc:/

MISS - Idjota europejski! -

ANDRZEJ - /:namiętnie :/ Ach-- - / u c a—siją^ku

nde-j-^ohe jmu-je si lnie ,przyci ska-&o s rob i oałuje w usta:/ 

- • : < MISS- - /:z upojeniem:/ Tchu - tchu - dość -

dość! - - /:wyswobodźaj ąc się. z jego, objęć:/ Zrozumiałeś,na- 

reszcie.- ¿&z=ź&,ze wy Europejczycy jesteście mało inteli- 

gentni - wEe azi ala m- ęd^dawna - nie wiedziałam - jednak *=j=s=" 
, . Am7 , . f

stopnia.'- z - / .z

ANDRZEJ - Ocho! — /:dogada je j -^e^-yt-a- w -p^ł-r/

MISS- - /; odtrąca go i stając w obronne j posta­

wie:/ Nie radzę -( - - i (. -

ANDRZEJ - /: klęka i wyciągając ku niej ramio­

na:/ Kocham bez pamięci! - .

-MISS - Trochę się odwza jemniamj^yp raszam sobie 

jednak tę figurę kadryłewą.- 
S > \ r ,

ANDRZEJ - Raz tylko - jeszcze raz - a później

ni ech-zginę - - -Matyldo! -

MI$S - Ale tylko raz -

ANDRZEJ - W nieskończoności - /:chwyta ją w ob­

jęcia i całuje jednym niekończącym się pocałunkiem:/

Scena 8.

01 SAMI - P^RKOCI - WALERKA - IRENA - BROŻEK - późnie j RÓZIA. 

/ :h aecho d^ąc y, vratfí &aio towarzystwo spos trze go co—się swi-ę-

IR-BNA - Brawo! - Brawissimo! - To mi się podoba 

przy księżycu! - - f .

PBTRXÜKA - /: jest tak poruszona tern co widzi,że 

trzepiąc rękami - ^pada na krzesło rzucone przez Andrzeja w 

czasie jego walki z Matyldą i powtarza monotonnie pł.gł-:/ 

Pięć mil jonów dolarów------ Pięć mil jonów - pięć - pięć---------
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PB TRIO KI - Andrzeju, ty figlarzu/-'

IRENA - /:ze śmiechem:/ Odkrył1 nową Amerykę - winszu-

ję panu1.-

ANDRZEJ - Ojcze - moja narzeczona.-

MISS - / :d.o Petryck iegoą/ Tak jest »ojcze , jesteśmy po 

słowie,może mnie zechcesz pocałować. -

PBTRIOKI - Z prawdziwą przy jemnością,dus,zo.- /:cału- 

je ją:/ Małe zamieszanie »wszyscy mówią,składają życzenia pa­

rze "Szczęść wam? BożeI" - "Piękna z was będzie para".- "Tak 

poszło wszystko prędkoI" -:/ . /

PBTRIOKA - / : tymczasem powstała, ąłaye—p-rz&d. Miss, 

dno ramię rozjaa^ła-,-palcem drugin-j- -ręki wckanujn w s-tronę-gtr=~ 

łą^W i z af ektacją:/ Dziecko gio je,śliczna dziecino - 

de—s¿74 /¿f

M1SS------ 7^Mfescrłcrt/--^-ędy dr-ega- «■ całują się:/

ANDRZEJ -/:do Brożka:/ Miło mi widzieć pana w domu 

moich, rodziców - przyznam się jednak,że wyczekiwałem innych 

gości.-

BROŻEK - /: z uśmiechem:/ Za mnie niech mówi moja zona.

ANDRZEJ - Co - co - co?I - Jaka żona? - 
, z , ^*»<7A, A<>V¿í/^V?-7* .

IRENA - /:ze śmiechem:/ Od nAga-Jpnaa

tyldą dziś—ruge- byłyśmy świadkami w kościele . -

MISS - /:do Andrzeja:/ Natychmiast ucałuj szwagra i 

przeproś go za wczorajszą impertynencję.- /:ogolne uznanie : 

"Tak,tak,przeproście się,pocałujcie się,kochajcie się".- Na to 

wszystko szwagierkowie się całują:/

PETRIOKI - Filut! - Filút! - #en Ludwik - - Wszystko 

co zaszło - to jego sprawa - - Tyś dał ogłoszenia.-

BROŻEK - /:z uśmiechem:/ Jako sekretarz - musiałem 

coś zrobić dla sprawy.-

IRENA' - /:ze śmiechem:/ Wywiązał się pan znakomicie! - 

/:ogoliły aplauz: "Bajecznie!" - "Pomysł doskonały" - "Wziął 

ludzi na kawał".-:/

PETRIOKI - Panie mój miły,niech cię ucałuję.- /¡poca­

łował go:/ A teraz mi powiec,co będzie z naszą "Propagandą

'7łił-A»yWł<
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Oszczędności"? - J ■

BROŻEK - Pracujemy dalej tez wytchnienia.-

PETRÍCKI - To mi się podoba - możesz ucałować się 

z teściową! -

i BOZIA - /:z terasy:/ Samowar na stole! -

,PETRÍOKA - Wszystkich prosimy na filrżanką herba-

-tg,.- //Brożek podaje jej ramię - za tą parą idą Miss,Irena i 

«alerka:/ i . - - - -R

ANDRZEJ - /: idąc na końcu z ojcem żartobliwie:/ 
et#. , ■

Rapciu - a z mamą^uź X. ^god^&-? -

PĘTRZGKI - Go - jak? - .

ANDRZEJ - Pytam o rozwód.-

-PBTRÍO KI - /:Sta je:/ Uwazasz - poważnie myslaíem - 

ale u w: a z a.az, mo j ty miíy panie,wikt restauracyjny, ni esposób, 

Jędrusiu! -

Koniec aktu III-go.•-










